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Oplata poczt. niszczona ryczałtem. 


DZIŚ DRUGI 


O SREBRNY PUHAR 


Dziś więc o R 1 popołudniu z| 


przed domu redakcji „Kurjera Za- 
chodniego” przy ulicy Piłsudskiego 4 
wyruszą do biegu 100 klm. zawodnicy 
z różnych stron Polski, biorący udzial 
w wyścigu kolarskim o srebrny pu- 
har naszego pisma. 

Do dnia wczorajszego zgłosiło się 
do zawodów 12 następujących kola- 
rzy: 


Dr. med. 


Józef Anisfeld 


specjalista chorób serca i nerek 
Sosnowiec, Tsrgowa 12, tel. 4-87 
. 6297 wyjechał na wypoczynek. 


J 
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Dziennik polityczny, Gospodarczy i Herak 


"Nr. 170. 


59 zł.) |P.K.O. 61.553. |Cena ezzen. 15 groszy 


1) Stefan Polak (S. T. C.). 

2) Tadeusz Dworak (S. T. C.). 

5) Tadeusz Salski łS. T. C.). ; 

4) Franciszek Sielańczyk („Unja” 
— Sosnowiec). 

5) Mieczysław Pochwalski („Unja” 
— Sosnowiec). 

6) Bolesław Kruk („Unja” 
snowiec). 

7) Bolesław Łazarczyk („Victoria” 
— Częstochow 

Kaio- 


a). 
8) Jerzy "Pa (Pol. Klub — 
wice). 

9) Jerzy Sołtycki (Kl. Sp, — Weł- 
nowiec). 

10) Stanislaw Kostrzyk (Kl. Sp. — 
Pawłów). 


11) Zygmunt Krzysziofczyk („lem- 
po” — W. -kHajduki). 


EJ. 


12) y Duda N 


marszruta 


1 achodniego” w Sosnowcu, laktycz- 
ny start przy cukierni Warszaw- 
skiej, dalej ulicami: 5-g0 Maja, Wa- 
wel, Sielecką, Narutow. icza, Zamko- 
wą, Pekim, Zagórze — Dąbrowa Gór- 
nicza — ulicami Górniczą, Kościuszki, 
Sobieskiego Będzin, ulicami: Okrzei, 
Kołłątaja, Rynek, Czeladzką, Gzi- 
chowską — Łagisza — Sarnów — Sie- 
wierz — Poręba — Zawiercie — Pół- 
meta, przy ulicy Paderewskiego. Po- 
wrót tą sama szosą do Gz: chowa, da- 
lej przez Małobądz — Pogoń do cu- 
kierni Warszawskiej — meta. 
Zaraz po skończonym wyścigu za- 
wodnicy przyjadą do lokalu redakcji, 


„AaURJERA ZACHODNIEGO”. 


Szczegółowa 
jest następująca: 
Start lotny przy redakcji „Karjera 


wyścig ju | gdzie będą rozdawane następujące 


nagrody: 1) przechodni puhar „Ku- 
rjera Zachodniego“ i pulover — dar 
f-my P. Kucharski, 2) Komplet 


opon i dętek — dar "składnicy SpoTr- 
towej „Stadjon”, 3) obraz olejny, 
f-my W, CEE 4) konik bron- 
zowy i kasetka — dar [-my Percik, 

5) kałemarz bronzowy z figurką — 
dar f-my W. Bialas. 

Organizatorem biegu jest Sosnowieg 
kie Towarzystwo Cyklistów, które 
zwraca się do P, 1. Publiczność, aby 
w godzinach od 1 do 4 popolus dniu nie 
tamowała ruchu na wyżej oznaczonej 
trasie, szczególnie chodzi o to, aby na 
szosę poza granicami miast nie wy- 
puszczano w tym czasie dzieci, zwie- 
rząt i ptactwa. 


FATALNA SYTUACJA FINANSOWA ANGLJI 


Wyniki konferencji londyńskiej pod znakiem zapytania. 


LONDYN, 25.7. Walka o hegemonję 
łinansową nad Europą. wszczęta przez 
prezydenta Banku Amgielskiego, Norma- 
na, z Francją zakończyła się wielką po- 
rażką Anglii. 

Następstwa tej klęski dają się już dot 
kliwie odczuwać. Ę 

Widamym znakiem tej porażki jest u- 
stawiczny, w ostatnich dniach rekordo- 
wy odpiyw złota z Banku Angielskiego 
do Francji. 

Wczoraj rano na loinisku w Le Bour- 
get wylądowało 6 samolotów wiszących 
dla Banku Francji 8.009 kg. ztota angiel- 
skiego. Popsłudnin przywieziono szmolo- 
tami z Anglji 10.060 kg. złota. 

Jest to największa przesyłka, jaka kie 
dykolwiek przybyła drogą powietrzną 
do Francji. 

Tego rodzaju Sion rzeczy wywoluje w 
opinji angielskiej silne nastroje anty- 
francuskie. W kołach politycznych sze- 
rzona jest nawet pogłoska, jakoby wizy- 
ty Śtimsona, Mac Donalda i Henderso- 
na w Berlinie miały na cełu stworzenie 
bicku  amerykańsko - angielsko - nie- 
mieekiego, któryby mógł przeciwstawić 
się NE inaopizć Kiano 


TRIT Panay 
W AFERZE DEMKOWSKIEGO. 

MOSKWA, 25.7. „Prawda” zamieszcza 
telegram z Warszawy, który donosi o 
aresztowaniu i straceniu sapiega Dem- 
kowskiego. 

'[legram ten nic nie wspomina o atta- 
che sowieckim, w którego samochodzie 
dokonano arcsztowania, jak również nic 
nie mówi o roli, jaką Bagowoj odegrał 
w tej ponurej sprawie. 

Cala afore Demkowskiego gazeta 
przedstawia, jako prowokację i ośw 
iza, iż „cełem tej prowokacji jest dąże- 
nie polskich awanturniczych kół wojsko- 
wych do zorwamia polityki pokojowej z 
SSR". 

Szczyi kezczelneści i cynizmu. 

CZP VETED TERR? THC GETZ CAE 1-2. ORRUIEE 


Powrócił Dr. med. 


K. TROPAUER 


choroby skórne i weneryczne 
Sosnowiec, ul. Małachowskiogo 5, I p. tel. 1-48 
godz. przyjęć 12i5-7 w niedzielę i święta 11-1 
ESTIR BATT CE PCT TER 17% BETA) LOCH r 


Gwałtowną ucieczkę złota z Anglji 
korespondent dyplomatyczny „Daily, Te- 
legraphu* tłumaczy w dluższym artyku- 
le faktem, że Henderson podczas konfe- 
rencji w Paryżu poinformował Francję 
o poważnych trudnościach finansowych 
i gospodarczych, z jakiemi obecnie wal- 
czy Anglja, Henderson miał nawet pod- 
nieść możliwość ewentualnego ogłosze- 
nia 5-letniego moratorjum. 

Oświadczenie to wywołało oczywiście 
we francuskich kołach bankowych silne 
zaniepokojenie. W ehwili wyjazdu dele- 
gacji francuskiej wszystko wskazywało 
na to, że Henderson zgodzi się pod wpły- 
wem ciężkiej sytuacji gospodarczej Ani 
giji na francuskie żądania polityczne. 


Z ZESPOŁEM 
w Sosnowcu 
w Zawierciu 
wQOlkuszu 
W zka IDE 


WYSTĘPY * SWIETNEGO HUMORYSTY 


LUDWIKA LAWIŃSKIEGO 


Pod wrażeniem tego oświadczenia na 
krótko przed konferencją Francuzi są- 
dzili, że Anglja nie będzie wogółe w sta- 
nie uczestniczyć w żadnej akcji kredy- 
towej na korzyść Niemiec. 

Gubernator banku angielskiego, Nor- 
man, już w zeszłym tygodnin domagal 
się ed rządu zastosowania energicznych 
środków, aby zapobiec dalszej ncieczce 
złota, 

Wysokość francuskich kapitałów, uło- 
kowanych w Angiji w formie weksli i 
kredytów sięga olbrzymiej sumy 150 
miljonów funtów (6 i pół miljarda zło- 
tych). Taki był stan przed konferencją 
londyńską. Obecnie z sumy tej Francja 
zdołala już wycofać 40 miljonów fun- 


ODBĘDĄ SIĘ 6330 


dnła 28 lipca b. r. w kinie Palace. 
Bilety do nabycia u P. Czachowskiego 
dnia 29 lipca b. r. 
Bilety da nabycia u P. Hubickiego 
dnia 30 lipca b. r. 
Bilety do nabycia w Cukierni w Rynku 
dnia 31 lipca b, r. 
Bao 


w Kinie Stella. 
w Kinie Orzeł. 


w Kinia Miraż 


do nabycia u P. Pietrraka 


Padi dwie katastrofy Wa 


Tragiczna śmierć lotników polskich. 


WARSZAWA, 25.7 (Tel. wł.). Dziś się 
wydarzyły dwie katastrofy lotnicze w 
Dęblinie. O godz. 4 rano wystartowały 
z lotniska eeniralnego wyszkolenia lot- 
niczego w Dęblinie 2 samoloty dwuoso- 
bowe typu ćwiczebnego. Samoloty doko- 
nywały ewolucji. Na wysokości 100 m. 
jeden z samolotów uderzył w hok dru- 
giego samolotu. Oba samoloty runęiy na 
ziemię. Wszyscy piloci ponieśli śmierć, 
Wśród zabitych znajduje się szef wy- 
szkolenia łotniczego kpt. Orloś, który le- 
ciał z podchorążym Konradem Rykow- 
skim. W drugim samolocie leciał por. Bo- 
łesław Bobowski. Za nim nadbiegła po- 
moce, loinicy już nie żyli. 

$. p. kpt. Orłoś był jednym z najwy- 
hitniejszych lotników polskich. Wśród 
kolerów, znajomych i podwładnych cie- 


szył się powszechnych szacunkiem. O- 
statmio został delegowany z 1 pułku lot- 
niczego w Warszawie do Centrum Wy- 
szkolenia Lotnictwa w Dęblinie jako 
szeł pilotażu. Ś. p. kpt. Orłoś poniósł 
śmierć w katastrofie lotniczej, w czasie, 
gdy szkolii nowych polskich pilotów. 

O godz. 7 rano wystartował z Dęblina 
pilot kapral Stanisław Poplawski i pod- 
chor. Bazylewiez. Ćwiczyli oni w rzuca- 
niu rakiet. Wskutek nieostrożności jedna 
z nich zapaliła skrzydło samolotu i cały 
aparat momentalnie stanął w  płomie- 
niach i runął na ziemię. Piłot kapr. Po- 
pławski został ciężko ranny, natomiast 
podchor. Bazylewicz po przybyciu pomo- 
cy juź nie żył. Pilot Popławski przewie- 
ziony został Samalotem sanitarnym do 
Warszawy. 


tów, 
Jeśli wycofywanie kredytów francu- 
skich z Angliji będzie trwało nadal, wy: 


niki osiągnięte na konferencji londyń. 
skiej zostaną storpedowane. Banki an- 
gielskie nie będą w stanie dotrzymać 


przyrzeczenia niewycofywania kredytów 
z Niemiec. gdyż same będą mogły znae 
łeźć się w trudnościach. 

Według doniesień z Nowego jorku, w 
tumtejszych kolach liczą się z faktem, ża 
Bank Angielski w najbliższym już czasie 
bedzie musiał podnieść stopę dyskontor 
wą do 5 prot. 

Wielkie zaniepokojenie panuje w A- 
meryce z icgo powodu, że pod koniec ro- 
ku, jak zawsze, Anglja będzie potrzebo« 

wała znacznych sum pieniędzy na zapła. 
tę za olbrzymie dostawy pszenicy ame- 
BN i innych ś 


Łatajony powrót 
BRUENINGA I CURTIUSA. 


BERLIN, 25.7. Kanclerz Bruening, mi- 
mister Curtius i pozostali czlonkowie de 
legacji niemieckiej powrócili dziś do Ber 
lina o godz. 8.50 rano. Delegaci niemiec- 
cy wyviedii mie wa dworcu Friedrich- 
strasse, jak to było przewidywane, ale 
na dworcu Charlottenburg, co cię tiu- 
maczy chęcią uniknięcia .demonstracyj. 

Faki, że ministrowie niemieccy wyśią- 
dą na dworcu Chaalottenbung byl trzy- 
many w tak Ścisłej tajemnicy, że nawet 
urzędnicy Ministerstwa spraw zagramicz 
nych oraz małżonka dr. Curfiusa i jego 
syn i zięć przybyli na dworzec Friedrich 
strasse, gdzie się zgromadzili liczni dzien 
nikarze, fotografowie oraz niezliczone 
tłumy puib: litanii która zebmała się na 
godzinę przed przybyciem  Nord-ex- 
pressu. 
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PRZEGLĄD PRASY. 


Nieprawdziwe sensacje. 


Warszawski „Kurjer Poranny“ za- 
mieścił sensacyjny artysul o otrucin 
Papieża Piusa X (artykuł ten skwapli- 
wie zamiościł sosnowiecki „Expres Za- 
glebie); Otóż o wiadomości tej pisze 

atolicka ajencja prasowa: 

»Kurjer Poranny“, specjalista od wyla- 
wiania sensacyj, najczęściej z myśla doku- 
czania Kościołowi i nie liczących się z praw- 
dą, podaje ostatnio za jakimś hrukowcem 
paryskim pogłoskę o rzekomem otruciu Pa- 
pieża Piusa X zaraz po wybuchu wojny świa- 
towej. W chwili wypowiedzenia wojny Pius 
X pod wpływem Karynała Rampoli przy- 
chylił się na stronę Francji wbrew stano- 
wisku ówczesnego sekretarza stanu Kardy- 
nała Merry del Val. Tego przelękly się Niem 
cy. Zaraz po rozmowie z nuncjuszem pa- 
ryskim Ferrato, którego Papież wezwał spe- 
cjalnie do siebie, Pius X zachorował na 
astmę i w trzy dni potem umarł. W miesiąc 
potem zachorował i umarł nuncjusz Ferrato, 
Podczas całej choroby nie odstępował Pa- 
pieża pułkownik von Gerlach, b. oficer nie- 
miecki, przydzielony do kwardji papieskiej. 
Wniosek zatem nasuwa się spontanicznie — 
Pins X został otruty, 

Pomijając groteskowość sensacji i nie- 
zwykłe uproszczony sposób myślenia jej 
twórcy, zwracamy uwagę na dwie okolicz- 
ności, rażąco kłócące się z rzeczywistością. 
Po pierwsze Kardynał Rampolla umarł dnia 
18 grudnia r. 1915, a więc na osiem miesię. 
cy przed wybuchem wojny Światowej. Jak 
więc mógł nieżyjący Kardynał wpływać na 
zmianę orjentacji Piusa X, pozostaje to ta- 
jemnicą redakcji. Po drugie, po rozdziale 
Kościoła od państwa w r. 1905 Stolica Apo- 
stolska i Francja nie miały przedstawicieli 
dyplomatycznych aż do r. 1919, kiedy to po- 
nownie zostały nawiązane stosunki i kiedy 
to z powrotem erygowano nuncjaturę w 
Paryżm, a przy Stolicy Apostolskiej amba- 
sadę francuską. Te dwie okoliczności, jak 
również i to, że pułk. von Gerlach, b. oficer 
niemiecki (gwardja papieska składa się ze 
Szwajcarów, a nie Niemców) „nie opuszczał 
ani na chwilę" Papieża, dostatecznie do- 
wodzą, że cała sensacja od początku do koń- 
ca jest tworem bujnej fantazji jej autora. 


Spór o sumy śląskie. 


Konferencja posłów śląskich z p. 
ministrem skarbu w sprawie rozlicze- 
nia między skarbem państwowym a 
skarbem śląskim nie przyniosła sta- 
mowczo rozstrzygnięcia. _ Minister- 
stwo skarbu występuje z twierdze- 
niem, że skarb śląski jest wimien Rze- 
czypospolitej około 200 miljonów 
złotych, zaś strona przeciwna utrzy- 
muje, że właśnie skarb państwa wi- 
nien Śląskowi wypłacić około 390 mi- 
ljonów. P. Starzyński — jak pisze 
„Kurjer Śląski“ — sformułował spra- 
wę następująco: 

Śląsk pobiera poważne podatki, z których 
wprawdzie apłaca część administracji pań- 
stwawej, lecz nie bierze udziału w kosztach 
utrzymania wojska, które są poważne, w 
opłatach placówek dyplomatycznych zagra: 
nicą, sądów i t. p„ bo to, co płaci w formie 
tangenty na wydatki nie wystarczy. Na 
tej podstawie stwierdził p. Starzyński, że 
deficyt Śląska w stosunku do skarbu Rze- 
czypospolitej za ostatnie 7 lat wynosi 200 
miljonów złotych. 

Natomiast pos. Chmielewski szcze- 
gółowo wylicza w „Połonji”, że spra- 
wa ma się wręcz przeciwnie, a to na 
podstawie obowiązujących przepisów 
statutu organicznego i zaznacza: 

Konieczność ustalenia sum należnych skar. 
bowi śląskiemu od skarhu Rzeczypospolitej, 
oceniana była nałeżycie przez wszystkie 
sejmy śląskie. Nic zresztą dziwnego — prze- 
cież województwa nasze o tyle tylko speł 
niać może zadania nałożone na nie przez 
statut organiczny, o ile zapewniony bedzie 
dopływ środków pieniężnych w granicach 
ustalonych przez ten statut. bip 

Ograniczenie dopływu tych środków jest 
nietylko pod względem prawnym, lecz 1 
swem oddziaływaniu praktycznem — równo- 
zmacznem z ograniczeniem antonomicznych 
funkcyj naszego województwa. 


Sprawa ta nie powinna ulegać cią- 
głemu odraczamiu, ale należy ją raz 
stanowczo rozstrzygnąć. 


Wyniki konferencji 
londyńskiej. 


„Gazeta Polska” omawiając wyniki 
konferencji w Londynie pisze: 

Czego pragną Niemcy? Zwolnienia ich od 
ciężarów reparacyjnych i pozostawienia im 
całkowitej swobody w dziedzinie zarówno 
polityki zaborczej jak i zbrojeń. Aby wy- 
grać tę stawkę, trzymają jawnie w ręku, 
niby odkrytego asa atutowego — szantaż; 
szantaż przewrotu, szantaż niepłacenia, 
szantaż zastąpienia człowieka, który umie 
mówić językiem europejskim, tioi: kancle- 
rza Brueninga, jakimś niepoczytalnym sza- 
leńcem. PAŃ 

Czy wygrana, kterej Hrasna mieści się w 
ramach porozumienia? Nie. fch więc wy- 
grana byłaby przegraną lityki Światowej. 

„Gazeta Warszawska” pokreśla: 


„KURJER ZACHODNI 


Ten fakt odmowy słanowczej podpisania 
jakichkolwiek zobowiązań politycznych do- 
minuje nad całem polożeniem. Jest on oczywi 
stym dowodem, że żaden rząd niemiecki nie 
wyrzeknie się publicznie swych dążeń do 
rewizji traktatów. 

Wapomniawszy, że rewizja ta mia- 
łaby się odbyć kosztem Polski, pismo 


ostrzega: 
Polacy — skłóceni pod tyloma innemi 
względami — są wszyscy zgodni w poglą- 


dach na całość i niezależność swego pań- 
stwa. Chodzi o to, aby fakt ten był dobrze 
znany opinji i rządom całego świata. Chodzi 
o to dalej, by epinja i rządy wiedziały, że 
przed wszelkim zamachem na swą całość i 
niepodległość bronić się będzie Polska 
wszystkiemi Środkami, nie eoinie się przed 
niczem, że na żadne kompromisy liczyć nie 
można. 


niedziela 26 lipca 1951 roku. 


P. Cat o Kowerdzie. 


. P. Cat-Mackiewicz wypowiadając 
się w „Słowie za wypuszczeniem Ko- 
werdy z więzienia, motywuje to w 
apesób istotnie niezwykły: 

Nie mogę jednego zrozumieć w życiu pol- 
skiem. Oto po więzieniu w Brześciu, szeregi 
profesorów wypisywało deklaracje, rewolu- 
Jac się na uczucia humanitarne. Dlaczego 
te uczucia nie działają w stosunku do Ko- 
werdy? - Dlaczego nietylko nie widzieliśmy 
„Szeregów profesorskich”, którzyby w spra: 
wie Kowerdy deklarowali się, ale nawet am 
jednego profesora. A przecież w Brześciu 
siedzieli ludzie dla państwa polskiego na- 
prawdę niebezpieczni i szkodliwi. Był to 
przymknięty czynnik rozkładu, było to ner- 
wowe centrum rozkiadu. A Kowerda! Strzał 


Nr. 170. 


z jego browninga miałby na nas sprówadzie 
wojnę z Sowietami! Nonsens. Sowiety teraz 
za słabe Są na wojnę i w żadnym wypadku 
na nas nie napadna, tak samo jak napadną 
na nas napewno, jeżeli dadzą sobie radę z 
Azją. 

Porównamie więzienia w Brześciu z 
więzieniem w Grudziądzu zupełnie 
chybione, Tam pozbawiono wolności 
ludzi, którym nie udowodniono sądow 
nie winy, których uwięziono mawet 
przed śledztwem, tutaj zaś odbywa 
karę więzień skazany prawomocnym 
wyrokiem sądu. Jest to jedynie do- 
wód, jak bardzo u pewnych ludzi za- 
tariy się pojęcia o konieczności Leze- 
nia się z prawem. 


W CAŁYM KRAJU WRZENIE REWOLUCYJNE. 


PARYŻ, 25.7. Poważne zajścia, wywo- 
lane przez ruch syndykałlistyczny w Sc- 
willi i w całej okolicy, skłoniły rząd pro 
wizoryczny hiszpański do przedsięw zię- 
cia środków, celem obrony Republiki 
prezeiwko jej wrogom wewnętrznym. 
Minister spraw zagranicznych, Maura, 
oświadczył, że wszystkie organizacje, 
które nie podidadzą się decyzji komite- 
tów dwustronnych i komitetów miesza- 
nwch, będą oglaszane jako stojące poza 
prawem, Najsurowsze kary są ustanowio 
ne na sprawców zaburzeń, którzy będą 
niezwłocznie stawieni przed trybuna- 
lami. 

W Sewilli zakłady użyteczności pu- 
blicznej funkcjonują dzięki ochotnikom. 
Syndyikakiści usiłowali zdobyć szturmem 
dom, mieszczący towarzystwo i stację 
telefonów, podczas pracy w nim urzęd- 
ników i telefomistek, poczem usilowano 
dom ten podpalić. Policja jednak zapo- 
biegła temu pożarowi. Bylo jednak 15 
rannych. 

W miasteczku Utrera pod Sewillą straj 
kowcy chcieli zdobyć szturmem przędzał 
nię. Ponieważ gwardja cywilna dokona- 
ła aresztowań, strajkowcy zaatakowali 
koszary kamabinierów, którzy bronili się. 
Oeaczający koszary robotnicy mieli licz- 
nych rannych. 

W miasteczku Dos Hermanos straj- 
kowcy podpalili centralę telefoniczną, w 
której znajdowali się urzędnicy i telefo- 
nistki. Gwardja cywilna dała ognia do 
strajkowców, którzy mieli 2 zabitych i 
14 rannych. Pożar ugaszono i urzęd- 


ników telefonów ocalono. Burmistrz m. 
Dos Hermanos jest byłym anarchistą 


francuskim, nienaturalizowanym, złożo- 
no go więc natychmiast z urzędu. Z tego 
powodu ogłoszono w tem mieście strajk 
powszechny i. podczas starć strajkowców 
z gwardją cywilną było jeszcze 12 ran- 
nych. 

Krwawe zaburzenia rozegrały: się rów- 
nież we wsi Carvona. Gwardja. cywilna 
i tam strzelala przyczem bylo. 14 ran- 
nych. W Hemlva komitet związku robot- 
niczego ogłosi strajk powszechny. Wha- 
dze miejscowe zarządziły niezwłocznie 
patrole na ulicach gwardji cywilnej i 
gwardji bezpieczeństwa publicznego. W 
Cordobie ludność dotychczas pozostała 
spokojna, Peryterje miasta strzeżone są 
przez gwandję cywilną, która sprawdza 
tożsamość osób, chcących wejść do Cor- 
doby. 

Gubernator Sewilli zawiadamia o are- 
sztowaniu dr. Vallina, głośnego agitato- 
ra syndykałlistycznego, który przebiega! 
od lat wszystkie wsie Andaluzji, tudzież 
partyzantów jego, którzy wymaszemowa- 
wszy z Alcala do Guadaira i skierowa- 
wszy się do Sewilli, dążyli (am 4 woza- 
mi towarowemi samochodowemi, uzbwo- 
jeni od stóp do głów. 

W Madrycie syndykadiści strajkowcy 
towarzystwa telefonów rzucili dwie pe- 
tardy, które wybuchły 'w mieście. Jeden 
wybuch zniszczył 1800 par kół drutów 
teleionicznych. Zniszczenia z powodu dru 
giej petardy są mniejsze. 

W Barcelonie etrajkowcy podrzucihi 
w galerji podziemnej bombę, która wy- 
buchnęła dnia 22 b.m., zrana, niszcząc 
kable telefoniczne i przerywając wszyst 
kie komunikacje. Szkody są znaczne, 


Gardon party u króla Jerzego w cza 
król Jerzy i kró 


sie konłerencji londyńskiej, Z boku 
lowa Mary. 


Oszczędności w St. Zjednoczonych 


Hasło walki o fotel prezydenta. 


LONDYN, 25.7. Donoszą z Waszyngto- 
nu, że prezydent Hoover wyjechal! wczo- 
raj w południe do swej letniej siedziby. 

Prezydent jest obecnie całkowicie po- 
chłonięty pracami nad zmniejszeniem 
budżetu. Wystosował on do wszystkich 
ministerstw. okólnik, w którym nakazu- 
je jakmajdalej idące oszczędności. Wo- 
bec rosnącego stale deficytu budżetowe- 
go preliimimarz budżetowy na rok przy- 
szły będzie poważnie zmniejszony. Je- 
dymie wydatki na pomoe bezrobotnym 
nie ulegną zmianie. 

Cyrkularz prezydenta Hoovera wywo- 
łał wielkie poruszenie w kałach admira- 


lieji. W. sferach politycznych liczą się z 
możliwością dalszej «redukcji budżetu 
marynarki, co napotyka ma ostre sprze- 
ciwy wśród admiralicji. Poza tem pre- 
zydent Hoover śledzi z żywem zaintere- 
sowaniem rozwój wypadków w Europie, 
a w szczególności sprawę przyszłej kon- 
ferencji rozbrojeniowej. Hoover przy- 
wiązuje wielką wagę do konferencji, a 
nawet, jak twierdzą kola poinformowa- 
ne, ma stanąć do walki wyborczej po 
fotel prezydenta, która się rozegra w 
przyszłym roku pod hasłem: „Państwa 
europejskie muszą się rozbroić, lub bę- 
dą płaciły w całości swe długi”. 


choć obeszło się bez ofiar. W Sewilli s 
tuacja pozostaje groźna, 22 b.m. było / 
zabitych i 20 rannych. W Coria - Ric 
grupa manifestantów chciała przeciąć 
komunikację i w tym celu oblegli cen- 
tralę telefoniczną. Ponieważ  przybyłą 
policję obrzucono kamieniami, strzelała 
ona do tłumu, z którego było 5 zabitych 
i kilku rannych. Dokonano licznych a- 
resztowań. 

W pobliżu Sewilli w miejscowości fa- 
brycznej Lorca del Rio symdykaliści 
przecięli wszystkie druty telefoniczne i 
usiłowali spalić centrałę telefonów. Gwar 
dja cywilna, wysłana pośpiesznie na 
miejsce samochodami, rozproszyła kol- 
bami karabinów tłum. Zajście to spowo- 
dowało śmierć 2 manifestantów, tudzież 
zranienie 2 i t gwardzisty cywilnego. 


SPRZECZNE WIADOMOŚCI. 


PARYŻ, 25.7. Wiadomości z IHiszpanja 
brzmią sprzeczmie, Podczas gdy donie- 
sienia ze źródel oficjalnych mówią o cał 
kowitem zgnieceniu ruchu rewolucyjne- 
go w Sewilli i opanowaniu polożemia 
przez władze, inne wiadomości, pocho- 
dzące z poważnych źródeł stwiemdzają, 
że ruch rewolucyjny jest daleki od wy: 
gaśnięcia. 

W szeregu miast wybuchają nowe za- 
mieszki. Syndykaliści etanowią poważną 
siłę. Dążą oni za wszelką cenę do wybu- 
chu rewolucji społecznej. Stanowisko rzą 
du jest trudne, ponieważ nawet wśród 
kół nrzędowych niema jednomyślności 
co do Środków, które winny być zasto+ 
sowane dla stłumienia rewolucji. 

Zresztą trudno jest wyrobić sobie opi- 
nję o istotnej sytuacji w  Hisrzpanjń 
ponieważ wszystkie wiadomości, nadcho- 
dzące z Hiszpamji, są ściśle kontrolor 
wane. 
| a 


Rokowania handlowe 
FRANCUSKO - SOWIECKIE. 


PARYŻ, 25.7. „Matin“ donosi, że roko- 
wania francusko - sowieckie w sprawie 
zawancia traktatu hamdlowego posuwa- 
ją się bamdzo szybko naprzód i obecnie 
znajdują się w stanie finalizacji. 

W tych dniach przybyli do Francji 
dwaj rzeczoznawcy sowieccy, aby udzie. 
lié przemysłowi francuskiemu bardzo 
poważnych zamówień. 
ETEO EETA TEE E SE EEA 


OTWARCIE WEGIERSKIEGO 
PARLAMENTU. 
Regent Horthy (na lewo) i prezes Rady ml- 
nistrów hr. Bethlan wychodzą z gmachu 
parlamentu po otwarciu sesji parlamentarnei 
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PRZED ROKIEM I DZISIAJ. 


Tegoroczne wakacje mijają w zu- 
pełnie innej atmosferze, aniżeli zeszło- 
roczne. Wowczas to, podobnie jak 1 


lat poprzednich, górowały ponad 
wszystkiem zagadnienia polityczne, 


teraz zaś punkt ciężkości przeniósł się 
gdzieimdziej. 

Zeszłego roku wakacje rozpoczyna- 
ły sę pod znakiem „kongresu Centro- 
lewu w Krakowie. Spór, jaki się roz- 
począł " wikroczeniem oticerów do 
przedsionka sejmowego, spór pomię- 
dzy dwoma wczorajszyjszymi przy- 
jaciólmi: J. Filsudskim i 1. Daszyu- 
skim, dosięgnął punktu kulminacyj- 
nego. Daszyński był twórcą i kierow- 
nikiem Centrolewu i był przeświad- 
czony, że w drodze parlamentarnej po 
trafi przezwyciężyć dykiaturę. Po 
tej linji poszły uchwały krakowskie, 

"które wywolaty tak silną reakcję ze 
strony +, Piłsudskiego, jak rozwią- 
zanie parlamentu, nowe wybory przy 
nowych metodach, a w irakcie kam- 
panji — Brześć, k 

Fiłsudski zaskoczył był Daszyń- 
skiego. Daszyński planowali po zjeź- 
dzie Cenirolewu wypoczynek waka- 
tyjny, a dopiero podjęcie ostrej wal- 
ki we wrzuśniu, na nadzwycza jnej 
sesji parlamentarnej. Lipiec i sierpień 
minęły na przeżuwamiu reminisencj 
i uchwal krakowskich. Centrolew, 
który szedł w ofenzywie od dtuższego 
czasu, teraz dał nieprzy jacielowi dwa 
miesiące wytchnienia, i przez io dał 
sobie odebrać siłę imicjatywy. 1 tu 
już była widoczna jego przegrana. 

Dzisiaj Daszyński zmaga się cięż- 


ko w bystrej ze swem sercem. Cen- 
trolewu niema. Zajmieresowanie po- 
wszechhe od kwestji politycznych 


przesunęło się ku kweśi jom tinanso- 
wo-gogpodarczym. Í tu się dopiero 
widzi ogromny niedorozwój spolecz- 
ny, Ludzie rzbijają głowy o mur nie- 
świadomości i poją się tylko nadzie- 
ją, że muei być dobrze — już w naj- 
bliższej przyszłości. Niektore rozmo- 
wy przypominają świetnie pamiętne 
gawędy u początka wielkiej wojny 
swiatowej. 

— Do bożego Narodzenia się skoń- 
czy! Musi się skończyć! — stychać 
byio opinje wypowiadane z najglęb- 
szego przekonana. 

Nie chciano uwierzyć, by mogło 
być inaczej, Obawiano się powszech: 
we i usypano siebie samych, 

Nie dalej, jak wczoraj słyszałem z 
usi przeciętnego inieligenia pogląd: 

— Na zimę musi się zmienić, bo w 
obecnych warunkach nie będziemy 
mogli zuny przerwać! Musi się cos 
siać, musi nastąpić jakaś poprawa! 

[I w żaden sposób nie pozwalał so- 
bie wyperswadować, że niema dzisiaj 
żadnych podstaw do wniosków opty- 
mistycznych na przyszłość, że niema 
warunków, któreby zapowiadały ja- 
kaś zmianę na lepsze. Snać nie chciał 
sobie odbierać wiary, nie chciał spoj- 
rzeć w oczy ponurej rzeczywistosci i 
tej przyszłości twardej, która nie- 
uchronnie idzie. 

Wielka iu zasługa R. Dmowskiego, 
że w swej ostatniej książce tak moc- 
no, tak stanowczo, tak jaskrawie, tak 
bezlitośnie szczerze przedstawił przed 
oczyma czytelnika myślącego rzeczy- 
wisią rzeczy wistość. ; 

— Czy robicie rewolucję? — za- 
gabnął mnie przed kilku tygodniami 
pewien wpływowy sanator. Nie u- 


świadamiał sobie, lub też nie chcial 
że obóz narodowy nie 


— Widzi pan: społeczeństwo wszy- 
iesie | przetrwa. Już po krzy- 
ku urzędników, do strajku general- 
ucgo nie doszło, wszystko się spokoj- 
nić rozłazi po kościach. Mżemy spać 
„spokojnie — kończył. — Musimy i to 
przetrwać. =. 

Sanacja na dzisiaj ma jedno hasło: 
przetrwania. Nie uwzględnia bynaj- 
mniej, że społeczeństwo jest wyczcr- 
pane, że biedacy biedniejemy jeszcze 
bardziej, że równocześnie z naszą 
pauperyzacją postępuje sysiematycz- 
nie obniżanie się naszego poziomu WM- 
telektualneg, że cofamy się ciągle 
wstecz. Dzisiaj, gdy mamy lato, lat- 
wiej jeszcze masom przeżyć. ale nę- 


dza postępuje szybko i pośród jej 
krzepnięcia zbliżamy się ać zimy. A 
ta będzie bardzo ciężka i będzie wy- 
magała zespolenia wszystkich sił spo- 
lecznych, by ją przetrwać. Szczerzy 
nędza zęby nietyle w stolicy, ile prze- 
dewszystkiem na prowincji, gdzie za- 
chodzą już teraz wypadki, że się zbie 
ra na ulicy — odpadki chleba. 
Równocześnie zaś w psychice mas 
zachodzi silna ewolucja: zatraca się 


poryw  najpiękniejszego idealizmu, 
słabnie poczucie  bezimieresowności, 
trwon: się dobro, którego nam wszy- 
scy zazdrościli: głębokie poczucie pa- 
trjotyczme, 

Kto tego nie widzi, jest ślepcem. 
Jestto objaw bolesny. 1 to jest naj- 
większa strata, jaką nam przynosi o- 
beny system panujący i kryzys. 
H. W. 
[w arszawa, 24 lipca. 


Jak już donosiliśmy, 
„Hr. Zeppelin”  wyru- 
szył w podróż do kra- 
in polarnych na pół- 
nocy. Na ilustracji wi- 
dzimy grupę uczesini- 
ków wyprawy z d-rem 


Eckenerem na czele 
oraz sterowiec „Hr. 
Zeppelin”. 


OBROŃCY SĄDOWI 


W ROSJI SOWIECKIEJ. 


Napozór wydawałoby się, 
ustroju panującym w Z.5.R.R. adwo- 
kaci są niepotrzebni i palestra nie ist- 
nieje i takie jesi nawei ogólne mniema- 
nie, Tymczasem okazuje się, że lak 
nie jest; tradno powiedzieć, że istnie- 
je w Rosji Sowieckiej adwokatura: 
ale fakt, że isinieje jej namiastka i. 
zw. obrońcy sądowi. 

Z chwiłą wybuchu rewolucji skaso- 
wano instylucję „adwokatów przysię- 
głych'; ale życie jest mocniejsze od 
ustawy: obrona przed sądem jesi rze- 
cza tak ściśle i nierozerwalnie zwią- 
zana z wymiarem sprawiedliwości że 
istnieć będzie w każdym ustroju. Po- 
czątkowo w r. 1917 wydany zosłał de- 
kret, sianowiący. że wszyscy nieska- 
zitelni obywatele dopuszczeni są w 
charakierze obrońców i pełnomocni- 
ków siron. Oczywiste. trudnili się tem 
b. adwokaci przysięgli 

Dopiero w rok później powstaly 
t. zw. „„kolegja zastępców prawnych. 
których członkowie wybieralni byli 
przez rady robotnicze i włościańskie. 
Obok tego powołane zostaly kolegja 
obrońców, oskarżycieli i pełnomocni- 
ków stron w procesie cywilnym przy 
t. zw. guberajalnych komitetach wy- 
konawczych. określoną taksę. na rzecz 
komisarjatu sprawiedliwości, a „0- 
brońca“ stal się urzednikiem, pobiera- 
jącym pensję sędziego lndowego. 

Jednakże podstawą dzisiejszej ad- 
wokatury ZSRR. jest rezolucja zjazdu 
wszechrosyjskiego działaczy wymiaru 
sprawiedliwości, w 1922 r. Członków 


kolegjum obrońców zatwierdza Prezy- 


że przy, djum Gubernjalnego komitetu wyko- 


Iawczego. 

Prezydjam to wybierane jest przez 
ogólne zebranie członków  kolegjum. 

Aby zostać przyjętym do kalegjam 
obrońców, wystarczy dwuletnie praca 
w sądach sowieckich lub egzamin. 
złożony przed komisją z udziałem pre 
zesa sądu gubernjalnego, sędziego i 
adwokata. 

Jak widzimy żaden cenzus nauko- 
wy nie jest potrzebny. Nie mogą 
być członkami kolegjum jedynie nie- 
pelnoletni. pozbawieni praw, karani 
sądownie i wykluczeni z kolegjum. 

Oprócz obrońców z kolegjum w 
sprawach karnych mogą występować 
bliscy krewni oskarżonego pelnomoc- 
nicy instylneyj i przedsiebiorstw pań- 
stwowych, przedstawiciele organiza- 
cyj społecznych i zawodowych oraz 
obywatele znani sądowi osobiście i za- 
sługujący na zaufanie. Sąd ma prawo 
nie dopuścić do obrony nawet osoby 
do tego prawnie upoważnionej, o ile 
uzna ją za nieodpowiednia z powodu 
wyjątkowego charakłeru samej spra- 
wy. 

Obrońca wyznaczony z urzędu o- 
trzymuje wynagrodzenie według tak- 
sy zależnie odl ilości godzin pracy. fun 
dusze na ten cel powstają stąd, że 
skazani placa wynagrodzenie za obro- 
nę w wysokości wyznaczonej przez 
sąd: fumdusz taki co miesiac dzieli się 
|pomiędzy obrońców, za pośrednic- 
twem kolegjum. W sprawach cywil- 
nych strona wygrywająca ma prawo 
do otrzymania kosztów i opłacenia peł 


nomocnika w wysokości 3 proc. od su 
my powództwa. 

Yak się przedstawia w najogólniej. 
szym zarysie „palestra” sowiecka. Sta 
nowi ona kompromis pomiędzy zasad- 
mi ustroju komunistycznego, a wymo- 
gami życia prakiycznego. 


_ T r zos 
Usuwanie śladów polskości 
Ł ŁERENU PRUS WSL.4ODNICH. 

Prowadzona z niezwyklą syctenia- 
tycznością i podziwu godnym zapa. 
iem praca niemieckich skrajnych kół 
nacjonalistycznych w kierunku usu- 
uięcia z terenu Prus Wschodnich sla- 
dów polskości wykazuje za czas ostat 
ni nowy postęp. W tym wypadku ma- 
my do czynienia ze zmianami doko- 
nywamemi na polskich nazwach miej: 
scowości. Praca ta nazywa się „od- 
polszczaniem” miejscowości wschod- 
nio-pruskich, W powecie Niborskim 
wieś Piotrowitz, kióra w w. XV nazy- 
wała się Diirrepeter, zatęskniła do tej 
nazwy. Wieś Lioniken w w. XV na- 
zywała się Freitagedorl; prawdopb- 
nie wróci ona juz wkrótce do tejże 
nazwy. Wieś ftekowmiize zmieniła 
nazwę na (urosswalde, ponieważ pier- 
wotny osadnik miał sę nazywać 
Gross i być ram Niemcem. Gmina Kö- 
nigl. Kamionkecn nazywa się dzisiaj 
Stemau. Gmna Dlussek złożyła wnio- 
sek o połączenie jej z nadlesniecuwem 
Fłariigswatkde i nadanie połączonej 
jednos«e tej ostatniej nazwy. Przy- 
iegie jezioro Dlużek, które dało w:o- 
sce nazwę, będzie się odtąd nazywało 
Haregswaider Set. 


Sprawa Zarskiego i Reicha, 


W Warszawie w Sądzie apelacyj+ 
nym rozpatrywano sprawę b. pos 
komunistycznego Żarskiego z Sosnow 
<a, oraz skazanego razem z nim na 8 
lat ciężkiego więzienia za działalność 
komunistyczna w kFolsce — Reicha. 

Obydwaj aresztowani zostali przed 
3 laty w restauracji „Warszawian- 
ka”, gdzie, jak głos. raport policyj- 
ny, walo się odbywać posiedzenie 
Komitetu wykonawczego Partji Kor 
munistycznej w Polsce, 

Na rozprawie w Sądzie Apelacyj: 
nym, jak i w Sądzie Okręgowym, 
poruszona została sprawa tożsamości 
osk . Reicha ze znanym komunisią 
sachsem, który w razie wzięcia 
Warszawy przez bolszewików w 1920 
r. wyznaczony był na ministra skar- 
bu w Polsce, 

Reich twierdził, że nic wspólnego 2 
owym Sachsem nie ma. ło samo ze- 
znali b, więżmiowie polityczni z Orła, 
Nowicki, Mazik i Doroszewski, któ- 
rzy razem z Reichem przebywali w 
więzieniu w Orle i stwierdzili, że 
Reich nie jest Sachsem, 

W Sądzie Okręgowym min. Pry- 
stor, również były więzień politycz- 
ny z Orła, utrzymywał, że nie zdaje 
mu se, aby Reich i Sachs byli tą sa- 
ma osobą. 

Do Sądu Apelacyjnego min. Pry- 
stor nie przybył, Obronę wnosili 
adw. Waclaw Barcikowski w zastęp- 
stwie adw. len. Etiingera, oraz adw. 
Duracz. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
Sądu Okręgowego, skazujący obu 
oskarżonych na 8 lat ciężkiego wię- 
zienia. 


ROBERT SZUMAN. M 
29 lipca uplywa 75-lecie śmierci wielkiego 
kompozytora. 


„KURJER ZACHODNT 


niedziela 26 lipca 1931 roku. 
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Polskie bale w Brazylji 


Cokolwiek inne aniżeli w kraju. 


W kolonjach, zwlaszcza głębiej w 

à | M (zp ta 
asach zapadłych, głównym ośrod- 
kiem życia towarzystkiego jest bez- 
Fprzecznie szkeła. | im jest bardziej 
upośledzoma materjalnie, tem silniej 


oddziaływa na bieg wypadków w 
kotouji, Na pierwszy rzut oka wydać 


się io może paradoksem, lecz bacz- 
mej obserwując życie kolonij pol- 
skich w Brazylji nroźnu to stwier- 
dzić z «calą pewnością. Dzieje się to 
zwykle z tej przyczyny, iż szkoły 
mające ugrumtowany byt, oparte sil- 
mie na licznej frekwencji dzieci, któ- 
rych rodzice opłacając miesięczne 
wpisowe regularnie, zapewniają jej 
tem samem pewną cgzystencję, — nie 
wymagają iak iroskliwej opieki i ciq- 
głych starań dążących do zaspokojc- 
mia jej potrzeb materjalnych, dzięki 
czemu praca towarzystwa szkolnego 
ogranicza się jedynie na urządzaniu 
zabtań miesięcznych, ściąganiu zale- 
głych składek, wypłacaniu nauczycie- 
la, lub ewentuatnych inwestycjach 
budynku szkolnego. Całkiem inaczej 
rzecz się ma w  kolonjach nowych, 
lub o mieszanej narodowości. Opłaty 
miesięczne od niclcznei garstki dzie- 
ci stanowczo nie zuspasajają potrzeb 
szkoły, koniecznością zaś, a nawet 
ambicją, kolonistów jest utrzymywa- 
mie własnej szkółki polskiej nawet 
dla kilkorga dzieci. W tych warun- 
kach towarzystwa borykają się sta- 
Je z ciągiemi kłopotami natury finan- 
owej, muszą rozwinąć energiczną 
działalność, wysilić cały swój dowcip, 
aby wynaleźć źródło z którego ozer- 
paćby można zyski na pokrycie nie- 
doborów kasowych, Takiem źródłem 
jest najszczęściej bał i połaczona z 
nim szuraskada (churascada — mię- 
so (pieczone na wolnym ogniu) i leilon 
(leilao — licytacja). 
ZAPROSZENIE NA BAL. 

Im uboższe towarzystwo 
częstsze bale... 

Ponieważ wstęp na Kał w kolonji 
odbywa się wyłącznie za zaproszenia- 
mi, przeto prawie każde z takich to- 
warzysiw powiada zawsze większy ża 
pas nadrukowanych kartek, na któ- 
rych dopisuje się tylko datę i maz- 
wisko zaproszonej osoby; u dołu wid- 
nieje dyskrewnic, drobnym drukiem 
wypisana, prośba o fanty na licyta- 
cje. 

Dzięki ścsłej kontroli zaproszeń, 
mającej na celu niedopuszczenie da 
udziału w zabawie elementów miepo- 
Żądanych czasem zbrodniczych — 
częsio już pazy wejściu rozpoczyna 
się sójka, która z przerwajni trwa 
nieraz do późnej nocy. Nie przeszka- 
dza i10 zaeszią wczesiu:kom balu, kió- 
rzy przy dźwiękach piskliwych skrzy 
piec, klarnetu i zachrypłych basów, 
ub pospolitej „gajty” (ltarmonji) tań 
czą, zawsze na ie Samą modę posuwi» 
stega marsza, w  wolniejszem, lub 
szypszeni tempie. 

BUFET. 

Po przetańczeniu każdego kawałka 
mężczyźni udają się czemprędzej <lo 
ciasnej klitki noszącej nazwę „bufe» 
iu” na „pingę” dla kurażu, lub na 
piwo dla cchiody. Ścisk, upał į Za- 
auch, jaki bucha na wstępie do bufe- 
tu otńipowuwda ogólnej atmosferze pa- 
nującej wśród zgromadzonych tu od 
samego początku gospodarzy i kabo- 
kiów. Drugi stół przegradza na dwie 
części mały ten pokoik, z których 
więlesza część przeznaczona dla licz- 
nych gości, a w mniejszej znajdują 
wię wszystkie artykuły mogące liczyć 
na zbyt podczas balu, wśrod kiórych 
jednak serzynki z piwem i „kaszasą” 
prym trzymają. Lwóch wędziarzy 
czerwonych i oblanych potem kręci 
się jak w ukrop:e nie mogąc nadążyć 
c.ygicm zamówieniom, 

ZAPROSZENIE DO TAŃCA. 
Na dźwięki muzyki, zwolennicy tań- 
<a wysypują się na salę, gdzie ma pou 
siawanych wzdłuż ścian ławach 
szso.nych, barwi się sznur rozchicho- 
Lanych dziewcząj. 

Nieraz podziwiałem ich wytrwałą 
uwage w memercie rozpoczymania 


tem 


tańców. Młodzieniec z kolonji nie za- 
daje sobie bynajmniej trudu, aby 
dojść do miejsca zajmowanego przez 
iamcerkę, lecz zdaleka skinie na nią 
ręką lub giową, a nigdy nie zauwa- 
żyłem, aby w tem sposób wybrana do 
tańca, nie zauważyła, lub nie zasto- 
sowała aię do danego jej sygnału. 

Dziewczęiom na balu wogóle nie 
welno odmawiać tancerzowi, choćby 
to był najohydniejszy „negier”, bo- 
wiem majczęściej bywa zato przez 
niego ukarana beleśnię i po chamsku, 
co znów jest często hasłem do bójki, 
lub strzelaniny, zwłaszczą gdy na sa- 
li obecni są bracia, ojciec, lub narze- 

dziewczyny. 

Przy ogólnym szuramu uogami i 
krzykach dochodzących z bufetu, 
dźwięki muzyki nikną prawie zupei- 
nie i przez szum zabawy przenikają 
słabe tylko, jak brzęczenie komara, 
jej odgłosy. Ponad glowami tańczą- 
sych, unosi się chmuri motyli nocnych 
które zwabione świæilem, zlałują się 
gromadnie z pobliskich lasów poprzez 
otwarte naościecż okna. 


WALKA. 


Wzmagujące się z każdą chwilą 
krzyki w bufecie zaczynają się sta- 
wać jednak niepokojące. Jakoż po 
chwili przez roziwarię drzwi wytaczą 
się na salę zbity kłąb ludzki o dzie- 
siatkach rak zacśniętych w pięście 
lub uzbrojonych w puste juz flaszki 
i wśród przerażliwych wrzasków prze 
wala się po sali, czyniąc harmider 
nieopisany. Kab ten powiększa się 
cągle, bowiem jedni spieszą aby po- 
móc przyjaciołom, inni aby pacyłi- 
kować powaśnionych z powodu „„EÓŻ- 
nicy zdań” wynikłej przy kieliszku i 
w krótkim czasie sala przedstawia 


Men ONCA 
== OD PIEGOW 
UCHRONI NAS YDE 


Setki namiotów na 


Jakoś w tym roku nie bardzo wi- 
dać, że na 1 kil. polskiego wybrzeża 
Bałtyku rośnie zgową 440 tys, obywa- 
teli polskich (w Niemczech tylko 42 
tys.) 74 kilometrów wybrzeża, a wła- 
ściwie z punkiu widzenia letniskowego 
148 kim., nie bardzo zaludnione zo- 
stało w roku bieżącym. W Helu, Ja- 
silarni, Kuźnicach, Jastrzębiej Górze, 
Karwi, Gdyni — upsirzono okna 
kartkami komunikującemi o walnych 
pokojach do wynajęcia. 

Jaka przyczyna? Pogoda? — nie. 
W ubiegłych latach było z pogodą 
gorzej, a tłok był szalony. Oczywi- 
ście — kryzys, redukcja uposażeń, 
15 procentówki, plajły i t. d. Ale czy 
tylko to? Chyba nie. Na południu w 
górach, podobno ścisk. Zdaje się, że 
jednak w starszem społeczeństwie za- 
pał do morza cokolwiek ostygł. Po- 
wiadają: morze zimne, pogoda zmien- 
na, słońca mało. Jednem słowem — 


Bałtyk, jako atrakcja letniskowa 
przestał być modnym. Dla piecuchów, 
wygodnisiów, szczurów lądowych, 


zramołałych typków. 

Nie dla wszysłkich Bałtyk etracii 
urok. Nie stracił w oczach młodego 
pokolenia. Roi się tedy na całym pół- 
wyspie helskim i wzdiuż wspaniałego 
bulwaru nadmorskiego Puck — Ja- 
strzębia Góra, od setek namiotów, w 
których biwakuje to nowe pokolenie: 
akademicy, akademiczki, harcerze, 
przysposobienie wojskowe, kolonje 
nauczycielskie. szkolne i t. d. I w tem 


Nad lariai Baltyku 


bardzo interesujący widek. W jed- 
nym kącie huczy i przewala się splot 
ciał ludzkich otoczonych ciasnem ko 
łem żon i matek, które usłują wyr- 
wać zeń synów lub mężów, a w dru. 
gim odbywają się najspokojniej tań- 
ce. Dopiero gdy ciężkiem i parnem 
powietrzem wstrząśnie huk strzałów 
rewolwęrowych — wtedy w panicz- 
nej ucieczce przez drzwi i okna, 
wśród psku i wrzasku, uczestnicy, 
balu szukają ocalenia. 
HISTORYCZNE ŚLADY. 

Mało jest rzeczywiście szkół, któ- 
re nie nosiły Śladów kul rewolwero- 
wych na swych ścianach lub sufitach. 
ślady te jednak posiadają poniekąd 
historyczną wartość dla odnośnych 
szkól i nieraz są weponmieniem chwił 
przyjemnych lub przykrych dla da- 
nego towarzystwa, W pogawędkach 
pozebraniowych słyszy się nieraz lek- 
ką zwadę «o do historji poszczegól- 
nych okrągłych dziurek z wyłupaną 
drzazgą po przeciwnej stronie ściany. 

— le tam pod oknem, to były wte- 
dy, kiedy przyjmowaliśmy nowego 
nauczyciela. 

m Ależ nie, to te koło drzwi! Te 
pod oknem to były wtedy, kiedy Ma- 
neko dał w gęhę Marynie, że nie chcia 
ła z nim tańczyć, a Karlos sie za nią 
ujął! 

Takie i podobne wepomnienia przy 
wodzą na myśl maleńkie otworki, w 
ścianach, lecz czasem jeden laki otwo: 
rek przywodzi na pamięć ponurą i 
Ścinającą krew w żyłach tragedję, 
po której kioś tam z tych roztańczo- 
nych do dziś nosi w sercu żałobę. 

Czesław Mazurek. 
Ouro Verde, 8-6-1951 r. 


wydmach i kępach. 


środowisku nie widać zupełnie, aby si- 
ny Bałtyk stracii urok. Racari prze- 
ciwuie: widać sentyment do płowego 
wybrzeża polskiego, dla tego „spiech- 
cia ziemi”, dla spienionych grzbietów 
fal Baliyku, dla wichru zimnego, sie: 
kącego a hartującego ciało. 

Objaw wielce pocieszający, że to 
nowe, młode pokolenie tak pokochała 
morze i takim szczerym, żywiołowym 
entuzjazmem go darzy. Te seiki bia- 
łych, kremowych namiotów wzdłuż 
147 „kilometrów strondu, to najlepszy, 
najradośniejszy dowód, iż w świado- 
mości młodzieży głęboko „zakotwi- 
czył się dogmat, że od posiaclamia i 
władania tą ziemią, w której prze- 
chowały się najstarsze kruszce języ- 
ka polskiego, zawieła jest cała tera- 
źmiejszość i cała przyszłość pań- 
stwa”... 

Pisał kilka lat temu Nowaczyński: 

„Otworzyć im drzwi i okna na sze- 
roki, piękny, oceanami oblewany 
świat, skąpać ich dusze w niehezpie- 
czeństwach i kazandach przestwarów, 
wpuścić im w dom z rudery przebu- 
dewywany ostre, czonowe powigtrze 
północne, którem oddychają rasy wi- 
kingów, a zobaczycie, jacy będą za 
sto lat, duchowo i moralnie zdrowi, 
normalni, prości, szczerzy, niezakła- 
mani, oduczeni od paratjańszczy- 
zuy, Zasiedziałości, nierzutkości, do- 
małtorstwa, hreczkosiejstwa, kierato- 
wości,  blurokractwa, pesymizmu, 
zramolizowania,.. 


Starszych corąz mniej nad morzem. 
młodych coraz więcej, To dobrze, 
to b. dobrze. Narazie hartują się, o- 
swejają z wybrzeżem, oswajają płu- 
ca z ostrem morskiem powietrzem, 
koczują na ozach, drumlinach, zan 
drach, wydmach, kępach, — coraz 
bardz.ej czując się związanemi z mo- 
rzem | Pomorzem, aby w niedalekiej 
przyszlości zaprezentować się, jako 
nowy mocny, zdrowy typ obywatela, 


Stefan Arnold. 


250-LECIE 


ODERWANIA NIDERLANDÓW 
OD HISZPANII. 


W dniu 26 lipca rb. upływa 250-ta 
rocznica oderwania się Niderlandów 
północnych (czyli dzisiejszej Holan- 
dji) od monarchji Iilipa IL. 

Pierwszy wyłom w potędze Hisz. 
panji miai za przyczynę te sąme ble- 
dy polityczne 1 gospodarcze, jakie do 
prowadziły później do oderwania Sig 
większości kolonj hiszpańskich od 
metropolji, Winną tu przedewszyst 
kiem była niezwykłe ciasna pol tyka 
uniłikacyjno - centralizacy jna, która 
snuje się pyzez cały ciąg dziejów 
Hiezpauj:, a która mala na celu prze 
kształcenie Niderlandów, tych najbo 
gatszych i najkulturalniejszych wó- 
wczas ośrodków życia europejskiego, 
w prowincję hiszpańską. 

Frowincje ilandryjskie, złożone z 
luźno ze sobą spojonych a uprzemy- 
słowionych miast oraz księstw i 
hrabstw, dostaly sẹ dynuastji hiszpań- 
skiej przez związki małżeńskie Habs- 
burgów z linją burgundzką dynastji 
lramcuskiej. Licrweze lata rządów 
hiszpańskich upłynęły we względnej 
harmonji; cesarz Karol V szanował 
przywileje  niderlandzkie. Następca” 
ego jednak, filip ll, dążył do zniwe- 
czenia odrębności tego kraju. Rozpo- 
czymają się więc od 1667 r. krwawe 
| absolulne rządy, w czasie których 
najjaskrawiej uwyxlatnila się postać 
namiestnika ks. Alby. Wszystko to 
jednak nie daje oczekiwanych rezul- 
iatów, doprowadza natomiast do po- 
wstania i całkowitego oderwania się 
północnych prowincyj. > 

Wówczas dopiero, nauczona tak 
smutnem doświadczeniem, Hiezpanja 
usiłuje uratować resztę, co doprowa- 
dza wreszcie do pewnej ewolucji w 
polityce hiszpańskiej. Frzewagę zy- 
ekują żywioły umiarkowane, które 
starają się zjednać prowincje połud- 
niowc i wykorzystać aniagonizmy 
etniczne, kulturalne, a zwłaszcza wy: 
zmaniowe między prowincjami kato- 
liekiemi, obejmującemi tcrytorja dzi- 
siejszej Belgji a faktycznie już nieza- 
leżnemi prowincjami półmocy. 

Belgja dzisiejsza (t. j. poludmiowa 
prowincja) pozostaje wierna Hisz- 
panji, Niderlandy zaś oglaszają 26 
lipca 1681 roku w Utrechcie niezależ- 
ność swoją od Hiszpamiji. 

S, G. 


veku w fi Í g 
Z pichu wydawulszego. 

SZCZĘRBIĘC, Osiatni numer (19-26) na 
rodowego dwutygodnika „Szczerbiec we 
wstępnym artykule p. . ZAGADNIENIA 
GŁOWNE zwraca uwagę spoleczeństwa na 
najbardziej żywotne kwestje związane z ży 
ciem naszego, narodu i państwa, są to: krach 
finansowy Niemiec, szerzące się bezrobocie 
i imponujacy rozwój Ruchu Młodych Obozu 
Wielkiej Polski. Znakomita publicystka. p. 
Jza Moszczońska w artykule POLITYKA 
wykazujo w sposób niezwykie przekonywę 
jący dodatni wpływ wczesnego zainterese 
wania się życiem publicznem i zbija myć 
ne teorje o braku cech wartościowych pa 
lityki jako służby społecznej. 

ZŁY GOSPODARZ posła Zdzisława Stab 
lą przeciwstawia rozumne poczynania obo 
zu narodowego obecnym rozrzutnym syste: 
mom, upiewianym przez sanagję. Artykuł 
p. J]. Muszyńskiego REDDE QUOD DEBES 
przypomina narodowi polskiemu niezapia: 
cone jego krzywdy dziejowe i kończy wa- 
kacyjny podwójny zeszyt „Szczerbca” 

„SŻCZERBIEC* jeżt do nabycia we wszysk 
kich kioskach Ruchu, u sprzedawców ulicze 
nych, oraz w Redakcji i Administrację 
Warszawa, Lwowska 15-3 Pren. roczna 8 zł 
kwartalna 2 zł. Konto P.K.O. 13975. 


eA 


DOSYO. 

Obrońca (po rozprawie do klijenta): ża- 
łuję, że nie mogłem nie więcej, dla pana 
zrobić. 

Oskarżony: Dziękuję bardzo, pięć lał 

óre mi dano, zupełnie mi wystarczy. 


Wr. 170. 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


DGURKI | ALTANY. 


Ogórki w tym roku obrodziły. Na 
obiad podaja zupę ogórkową, do 
mięsa ogórek kiszony, a mizerję znać 
na każdym kroku. Dlatego ten okres 
nosi zasłużoną nazwę czasów ogórko- 
wych. Zdarza się, że ogórki nie obro- 
dzą, mimo to duża część lata pieczę- 
tuje się ogórkiem, który jesl symhbo- 
lem zamarcia życia, bawiącego na ur- 
lopie, lub spoczywającego w cieniu 
drzew gęstych altany. 

Szczególnie altany są w iym roku 
modne. Urzędowo nazywają się one 
domkami drewnianemi, altana bo~ 
wiem brzmi zbył! poetycznie i dzięsi 
plotkom wicszczów (Z ogrodowej 
altany, wojewoda zdyszany... i t. d. 
A. Mickiewicz) ma okropnie zaszar- 
ganą opinję, W czasach romaniycz- 
nych, jeżeli sądzić wedłng  relacyj 
ówczesnych p'sarzy, randki nazna- 
czono sobie przeważnie w alanach. 

Lato obecne stanowi epokę w 
naszem budownictwie, w  którem 
zauważyć się daje nawrót do allano- 
wego romaniszmu. Nareszcie {eż zi- 
szczają się nasze cudne sny chłopięce. 
wyrażone w ślicznym wierszyku, któ- 
rego mam. się kazali uczyć na pamięć 
wówczas, gdyśmy w pocie czoła prze 
kraczali Rubikom sylabizowania, aby 
stanąć mocną stopą na stałym grun- 
cie płynnego czytana, 

A jak ja urosuę, 

feme w boru sosnc, 
Narznę z niej dcsęczek, 
I klecę domieczek, 
Maly malusieńki, 

Cały nowmnsieńki. 

Ten punki programu życiowego 
ziszcza się w calej pełni i to nawet za 
tanie pieniądze, Biura budowlane pro 
ponuja wybudowanie iakiej alany 
za 6 tys. | na bardzo dogodnych wa: 
runkach eplacania tej sumy. To jesi 
prawie za darmo i nie trzeba samemu 
rznąć deseczek. 

Mam rylko jedną poważną wątpli- 
wść, czy koniecznie iwzeba w boru 
ściąć sosnę | z niej kleeć domeczek, 
czy teź należałoby używać immego 
drzewa. Sądzę, że rrzeba iu przepro- 
wadzać pewna klasyfikację i indy wi- 
dualizować potrzeby poszczególnych 
grup spolecznych. Rzecz prosta, że 
dla umotywewania nazwy Boshowca, 
należałoby w iem mieście wybudować 
dużo alhan z drzewa sosnowego, a w 
Dąbrowie z dębowego. Pomadio jed- 
nas wypada wznieść kilka domków 
z drzewa wierzbowego ze względu na 
fujarkowe właściwości tego budulca. 
Takie fujarkowe domki warioby zbu- 
dować projektodawcom, aby sfujarze 
mie gospodarki budowlanej bylo od- 
powiednio usymbolizowane, Ponadlo 
imzeba wybudować jeden wielki, re- 

rezemiacyjny gmach drewniany z 
brzozy płaczącej, iaką polską ścianę 
płaczu, bo, patrz na ie przeróżne 
pomysły, plakać się chce, a niema 
gdzie łez wylać. 

Najlepiej jednak mieć własną forsę 
i a en dla siebie piętrową ka- 
mienicę murowaną, czego sobie i wam 


życzę. Rp 


Nasz dział radjowv. 


TRANSMISJA Z LONDYNU. 


Tegoroczny Międzynarodowy Festival Mu- 
zyczny, odbywający się w Londynie, został 

święconv kompozytorem  współozesmym. 
śtórzy zadokumemować będą mogli dorobek 
twerczy talentów kompazytorskich oraz da- 
dzą, ciekawy wyraz inteusywnych poszuki- 
wań na drodze uriystycznego el 
tu. W programie obok kompozył 
fikich narodowo widnieje nazw 
la Szymanow kiego. naszeyo naj: 
szego przedstawiciela muzyki wspólezesnej. 
Pozatem dodać należy. iż w festivalu udział 
weżmie Ewa Bapdrow 
mita śpiewaczka Opery Warszawskiej i 
Grzegorz Filetberg. znamy dyrygent Pilhar- 
monji Warszawskiej. W dniu 28.. bm. a 
godz. 2045 transmiiowany będzie jesien 2 
Woznych koncertów tego festivalu 2 Queens 
Halluw'u w londynie. W konc > udział 
wezmą artyści Opery Covent Garden Lon- 
dyńskiej — pp. Lisie Suddaby i Parry Jo- 
mes, oraz chóry pod dyrekcją Arnolda, Ful- 
tona i Stanfordu Robimsoma. Orkiestrą Bri- 
tisch Broacdkasting Company dyrygować bę- 
dzie Adnjan Boult i Hofman Scherchen. W 
programie Tryptyk symfoniczny Juan'a Co- 
se Caslro, Trzy Fragmenty na orkiestrę 
symfoniczną Fernanda Quinet'a, Pieśni Pol- 
skie — Karola Szymanowskiego w wyko- 
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„KURJER ZACHODNT 


Gz'a, Benedicite na chór i orkiestrę — R. 
Vaughan Wilłiamsa, dwie Etiudy symfoni- 
cane Vladimira Vogela, Psalm 80-4iy na 
chjr i orkiestrę — Alberta Roussela. 


PROGRAM RADJOWY. 


KATOWICE. 
NIEDZIELA 26 LIPCA 1931 

10.15 Transmisja Nabożeństwa z klasztoru 
OO. Framciszków w Pamewnikach - Ligocie 
na Śląsku. — 11.55 Oddlezyl misyjny — 11.58 
Sygnał czasu hejnal z Wieży Marjackiej — 
12.10 Koncert z płyt gramofonowych — 15.10 
Komumikat meteorologiczny — 15.20 Muzyka 
— 1540 Sknzymka pocztowa — 14.00 Muzy- 
ka — 14.10 ie w pustyniach Egiptu" 


wygł. prof. Roszkowski — 14.25 Muzyka — 


— wygl. p. 
15.03 


14.35 „Pogadanka dla gospodyń” 
M. Karczewska — 1455 Muzyka 
„Wrażenia z Czechoslowacji 
W. Chmicełecki 15.25 Muzyka 
„Nawozy sztuczne dla ozimin* — wygl. inż. 
B. llelwig — 1555 Muzyka — 16.00 Audy- 
cja żolmierska — 16.40 Program dla dzieci 
starszych 17.10 Koncert z plyt gramofo- 
nowych — 17.55 Komunikat „z przed stu 
lat" — 17.40 Koncert reprezentacyjnej or- 
kiestry — 19.00 Rozmaitości — 19.15 Kom- 
cort z płyt gramofonowych. — 19.40 Sk 
ka pocztowa techniczna 19.55 Komumikai 
meteorologiczny 20.00 „Przy kraterach 


niedziela 26 lipca 1951 roku. 
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wulkanów“ — prof. Jan Liwożyński — 20.13 
Koncert z Doliny Szwajcarskiej w Warsza- 
wie — 2200 Dr. M. Jarosławski wygł. fel- 
jeton p.i: „Urok i beztroska kempingu — 
2.15 Komunikat meteorologiczny komunika. 
ty spontowe — 22.50 Koncert Nicolsa Ma- 
tuska (śpiew) — 25.00 Mnzyka lekka i ta- 
ueczna. 


PONIEDZIAŁEK 2? LIPCA 1951. 


1158 Sygnał czasu hejnal z Wieży Mar- 
jackiej — 12.10 Koncert z płyt gramofono- 
wych — 15.10 Komunikat meteorologiczny-— 
15.25 Odczyt p.t.: „Walka z tyfysem i czer- 
wonżą” rygł. dr. Józef Stein -- 15.46 
Przegląd komunikacyjny — 16:20 Koncert z 
pyt gramofonowych — 16.50 Pogadanka li- 
ieracka w języku francuskim — 1740 Kon- 
cent z płyt gramofonowych — 17.55 „Prak- 
tvki gospodarskie w wierzeniach ludu pol- 
skiego” — wygł. dr. Kazimiera Zawistowicz 

- 18.00 Muzyka lekka z kawiarni „Gastro- 
nomja* w Warszawie — 19.00 Codzienny 
odcinek powieściowy — 19.15 Rozmaitości 
19.50 Prof. Wladysław Dzięgiel: „Z dzie- 
jów Ziemi śląskiej”. — 19.55 Komunikat me- 
teorologiczny — 20.15 Pogadamka radjotech 
niczna — 20.30 Koncert z oDliny Szwajcar- 
skiej w Wamszawie w przerwie feljeton — 
22,05 Transmisja rewji: Ale humorek jesť 
Z „Morskiego Oka“ w Warszawie. 


GŁOSY PUBLICZNE. 


Pozostawienia filji poczty 


domagają się mieszkańcy Sielca. 


Otrzymaliśmy wiele listów w spra- 
wie filji poczłowej w Sieleu. Miesz- 
kańcy tej dzielnicy domagają się po- 
zostawienie jej. Olo jeden z wielu 
głosów: f 

Prasa miejscowa doniosła o zamie- 
rzonej likwidacji filji pocztowej w 
Sielen. Przyczyną mają być straty. 
jakie filja ponosi z powodu małej 
Irekwemcji. 

Nie dziwnego, jeżeli się nruchamia 
jakiś urząd o niepełnym zakresie dzia 


lamia, irudno nawet wymagać, aby 
funkcjonował należycie. Vu mogę 


przyłoczyć pewien analogiczny przy- 
kład, mający miejsce w dyrekcji lu- 
belskiej, Tam równieź uruchomiono 
nowy urząd pocztowy o niepełnym 
zakresie działamia. Rozwijał się tak 
slabo, że po trzech miesiącach isinic- 
nia wykazał tylko 75 proc, przepiso- 
wych jednostek pracy. Lubelska dy- 
rekcja również nosiła się z zamiarem 
likwidacji urzedu. Ludność zaimiere- 
sowana złożyła prośbe do dyrekcji, 
aby na próbę uruchomiła cały zakres 
działania urzędu. Władze przychyli- 
ły się do iej prośby: po 2 miesiącach 
urząd nietylko „wyrabiał* swoje prze 
pisowe jednosiki pracy, ale miał ich 
nadmiar, dochodzący do 20 proc. 
Podobny wypadek może mieć miej- 
ece | w nas, miech lylko wladze okażą 


dobrą wolę i uruchomią wszystkie 
działy. Wówczas, mam nadzieję, je- 
dnostki pracy będą „wyrobione i dy- 
rekcja mie będzie zmuszona do dokła- 
dania do miejscowej filji. 

W razie zaś likwidacji filji dyrek- 
cja będze poszukiwała nabywcy ma 
lokal. Z tem będzie gorzej, a 10 ze 
względu na io, że dla prywatnej oso- 
by, lub nawet na sklep lokal ten jest 
‘a kosztowny, przyczem obowiązuje 
pięciolelmia umowa. 

Niech więc dyrekcja zrobi jeszcze 
jedną niekosztowną próbę i przez u- 
iachmiemie pełnego zakresu czynno- 
ści przekona się praktycznie, czy filja 
będzie się opłacała, czy też nie. 

W końcu muszę zaznaczyć, że urzę 
dy pocziowe nie należy traktować ja- 
ko przedsiębiorstwo dochodowe, prze- 
zmaczeniem ich jesi odpowiednie ob- 
sługiwanie potrzeb ludności. Nie po- 
Irzebuję chyba ma iem miejscu za- 
zmaczać, że cenirała i tak jest prze- 
ciążoną i zauwiele czasu zmuszeni są 
tracić inleresamci przez długie wy- 
czekiwanie przed okienkiem, aby coś- 
kolwiek załatwić. 

Filja na Sielcu Ibądź<o-bądź już 
dzisiaj częściowo odciążyła nadmiar 
pracy w cenirali. | 
Jan Garbaczewski. 


" KALENDARZYK. 


26 DnS 


Jutro Natalji M. 
NIEDZIELA 


Wschód słońca 3 m. 47. 
Zachód 19 m. 39. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś; 
Kino „Zagłębie“ — „Traciciel*. 


X OSOBISTE. P. Józef Grochulski z 
Sosmowca uzyskał na Uniwersytecie 
Warszawskim dyplom magistra fiar- 
macji. 


x APTECZKI PODRĘCZNE DLA SA- 
MOCHODÓW PRYWATNYCH I TAK- 
SÓWEK. Ministerstwo spraw wewn. za- 
twierdziło typ apteczki podręcznej dla 
samochodów prywatnych i taksówek i 
mówmocześnie specjalnym okólnikiem po- 
leciło wojewodom wydanie zarządzeń w 
celu przeprowadzenia kontroli tych apte- 
czek” przez lekarzy powiatowych co do 
kompletu stanu i ilości środków leczni- 
czych i stwierdzenia, czy kierowca po- 
siąda umiejętność ich stosowania. 


X NOWE CENY NA MIĘSO WIEPRZO- 
WE oraz tłuszczu i wyroby wędliniar- 
skie ustalone zostaną na posiedzeniu ko- 
misji do badania cen, we wtorek w Ma- 


namiu sołisty, i chóru, Pieśń o wilku Ferev.4glktracie sośnowięskim. 


ONIKA ZA 


. . 
Bezrobocie w Zagłębiu 
ZMNIEJSZYŁO SIĘ O 224 OSOBY. 

Ogólna liczba bezrobotnych na terenie 
PUPP. Sosnowiec, obejmującym swą 
działalnością powiaty Będziński, Olku- 
ski i Zawierciański wymosiła w dniu 25 
bm. 25040 osób. z których zarejestro- 
wanych w PUPP było 20604, w iem 4202, 
kobiety i 851 bezrobotnych pracowników 
amryshowych. 

W porównaniu z ub. tygodniem liczba 
bezrobotnych zmniejszyla się o 224 osób, 
dzięki przyjęcia do pracy w różnych za- 
kładach. 

Częściowo zatrudnionych było 25005 
osób, z których półtora dnia w tygodniu 
1000 osób, 5 — 8208, 4 — 9840, 5 dmi w 
tygodniu 4898 osób. Przy robotach pu- 
blicznych zatrudnionych było 2570 bez- 
robofnych: w powiecie Będzińskim — 
1021, Olikuskim — 541 i w pow. Zawier- 
ciańskim — 1208 osób. 

Z zasiłków, wypłacanych przes F? B: w 
okresie od dnia 6 lipca do 12 bm. korzy- 
siało 3935 osób. 7 


X ZABAWA OGRODOWA W DĄBRO- 
WIE. W dniu 26 lipca bir. w ogrodzie 
Stowarzyszenia robotników ohrześcijań- 
skich w Dąbrowie Górn. — Kościuszki 
27, odbedzie się wielka zabawa ogrodo- 
wia z bogatym programem i całym szere-. 
aiem miłych niespodzianek. Początek 


3. 5 


c 


Za trącenie nogą 
POPRZYSIĄGŁ ZEMSTĘ, 


W październiku ub. r. ul. Ciepła na 
Pogoni była terenem bójki. 28-letni Jó- 
zef Bajtała (Sosnowiec, Staszica 24) miał 
głęboką urazę do Stefana Marca o to, że 
będąc razem w piwiarni, przechodząc 
trąci! go nogą. Za tę obelgę poprzysiązł 
Mawcowi zemstę. Wypatrzył, gdy Marzec 
wieczorem przechodził ul. Ciepłą, wys 
padl na niego zmienacka i ze wściekło- 
ścią zaczął go bić, kopać i rznąć brzytwa. 
Marzec z tej bójki wyszedł ciężko ran. 
ny w lewe udo. 

Obecnie J. Bajtała etana! przed sądem 
okr. oskarżony o ciężkie kodzenie 
ciała. Sąd wziąwszy pod uwagę stan PsY- 
chiczny w jakim się znajdował oskanżo- 
Dy w czasie popełnienia przestępstwa, 
skazał go na 100 zł. grzywny lub 2 ty- 
godnie aresztu. 


X TANIE WYCIECZKI NA WYSTA- 
WĘ KOLONJAŁNĄ W PARYŻU! Polą- 
czone komitety wycieczkowe: Polskiego 
Towarzystwa emigracyjnego, naukowe- 
go Instytutu emigr. i kolonjalnego, Brat- 
miej pomocy sluchaczy studjum nauk 
migracyjno - kolonjalnych przy wspólu- 
dziale Polskiego biura podróży i tury- 
styki „Połexpress” urządzają szereg ta- 
nich 10-dniowych wycieczek do Paryża 
na Wystawę kołonjalną. Wycieczki wy 
ruszają w każdą sobotę przez lipiec, sier 
pień, oraz wrzezień bar, Bliższe informa- 
cje udziela: Śląskie Towarzystwo wy- 
staw i propagandy gospodarczej w Ka- 
towicach, ul. Stawowa 14, tel, 18-58 i 71. 


X CHOROBY ZAKAŻNE W SOSNOÓW. 
CU. Miejski urząd. zdrowia zanotował 
następu jącę przypadki zachorowań i zgo 
mów na choroby zakaźne w Sosnowcu 
zgłoszone w tygodniu 50, to jesl za czas 
ox 19 do 25 bm.: dar brzuszny 5, czer- 
womka 4 (1 zgon), blonica 5 (1 zgcn). o- 
da 5 (1 zgon), krztusiec 1, gruźlica płuc 
4 (1 zgon), jaglica 1. Odkażono mieszkań 
6. Odwszono 20 osób. 


X TARGOWICA W SOSNOWCU. W 
ub. tygociniu t. j. od dn, 20 do 25 bm, 
spędzomo na tangowicę w Sosnowcu 1.600 
szt. tnzady chlewnej, 270 bycHa i 59 szt. 
cieląt. Płacono za 1 kg. żywej wagi od 
zł. 1.60 do zł. 2.20. Tendencja spokojna. 


X POŻAR. W ub. piątek o godz. 11.15 
wiecz. wybuch} pożar w zabudowaniach 
w psecji sukcerorów |uszczyka na kolo- 
nji Bory w Gołonogu. Ogień ctrawił 
dom drewniumy oraz dwa chlewy. Poza- 
tem spłonęły sąsiednie domki murowane 
Antoniego Czarnoty i Aleksandra Cicho 
mia, Strady wynoszą około 5000 zł. Przy- 
<zyDa pożaru narazie nie ustalona. 


X ZŁODZIEJE W POTRZASKU. W to- 
ku dochodzeń prowadzonych w sprawie 
włamania do składu kolonjalnego Pie- 
tnuszki Franciszka w  Michałkowicach 
przy ul. Żurawskiego 15 w nocy z 14 na 
15 stycznia br, gdzie sprawcy skradli 
większą ilość towarów blawatnych, wy» 
robów tytoniowych i czekolady, ogólnej 
wamtości 4.000 zl., ustalono jako silnie 
podejrzanych o tą kradzież Męcika Ro- 
mana i Plomisza Juljana, obaj ze Sosnow= 
ca oraz Matchewikę Józefa i Witkowsikie- 
go Wacława ze Sosnowca, odbytwające- 
go abecnie karę więzienia w Będzinie. 
Męcika Romana i Płonisza Juljana przy- 
dnzyman:o. 


X KRADZIEŻE. W nocy z dnia. 25 na 
24 bm. nieznami: sprawcy włamali się do 
gimnazjum im. Łukasińskiego w Dabro- 
wie, skąd skradli 140 monet srebrnych 
polskich i innych oraz pewną ilość ołów 
ków ze sklepu uczniowskiego. Straty 
wynoszą 2050 zł. Policja prowadzi do- 
chodzenie. 

Z warsztatu: szewskiego Szmula Fiks= 
ibrunera w Strzemieszycach  skuadziena 
kilka par obuwia, wartości 245 zł. 


13 tysięcy złotych 
SKRADZIONO W TRAMWAJU. 


Onegdaj: rano skradziono w tramwaju 
zdążającym z Sosnowca do Katowic. Ja- 
kóbowi Cudzynowskiemu z Sosnowca (5 
tysięcy złotych, które miał w kieszeni w 
portfelu. P. Cudzynawski spostrzegł swą 
stratę w chwili, gdy już wysiadł z iram- 
waju na przystanku przed starostwom 


zabawy o godz. 5. papołuciniug?tkomiec o| w Katowicach. 


godz. 11, wieczór 
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„MISTERNE” PLANY KOMISARYCZNE 


nie budzą entuzjazmu w Radzie przybocznej Będzina. 


Na onegdajszen posiedzeniu rady 
przybocznej w Będzinie, zwołanem na 
godz. 4 popol. po przyjęciu proto- 
kułu z ostatniego posiedzenia wypły- 
nęła nieszczęsna sprawa budowy ko- 
lektora kanalizacy jnego, która wikła 
się beznadziejnie na tle prób omijamia 
przepisów prawnych, wywołując nie- 
pokóp, zastrzeżenia i tarcia nawet w 
domie zgodnej dotychczas rodziny 
koinisarskiej, Według oświadczenia 
kom, Rzeczkowskiego misternie uło- 
żomy plan budowy, którą przeprowa- 
dzić miał sejmik, a miasto spłacić — 
runął dzięki przypadkowemu, a nie- 
spodziewanemu Sprzeciwowi bawią- 
cego w Będzinie delegata Minister- 
stwa. Wobec tego wysunięto nową 
koncepcję polegającą na tem, że Za- 
kład udziela pożyczki K. K. O., ta 
osobie  nieznanego(?...) dotychczas 
przedsiębiorcy, któremu spłatę gwa- 
vantuje hipoteką Magistrat. 


NIEZGODA W RODZINIE 
SANACYJNEJ. 


Wymowę komisarza i żądanie zgo- 
dy na tranzakcję kolektorową, przer- 
wai r. dr. Barylski, żądając wyboru 
specjalnej „„komśsji do budowy ko- 
lektora”. 

Sprawę całą od a do z — mówił r. 
Barylski — musimy poznać gruntow- 
mie, ponieważ ciąży na niej odpowie- 
dzialność przed «społeczeństwem za 
nowe obdłużcnie miasta. Po tym 
wniosku dr. Barylekiego rozwinęła 
się zupełnie niespodziewana, tatmu- 
dyczna, scholasryczna, akademicka 
dyskusja, na temai, czy komisja jest 
potrzebna, czy nie. P. Rzeczkowski 
dowodził, że komisja wogóle jest zby 
teczna, że jego opinja takiej komisji 
nie obowiązuje, a członkowie Rady 
oświadczyli, że jeżeli p. Rzeczkowski 
uważa komisję za niepotrzebną, to 
oni uważają w takiej sytuacji Radę 
za zbyteczną i t. d, Taka „zasadni- 
cza” dyskusja, „kto ma rację”, czy 
komisja jest potrzebna, jakie są 
uprawnienia komisarza, jakie rady 
przybocznej i t. p. trwała bite 4 go- 
dziny. 

W pewnych momentach dyskusja 
nabierała nawet cech dość mocnych: 


BUNT.. RADCÓW. 


R, Salski: „Nie jesteśmy na etacie p. 
komisarza, a jesieśmy ciałem rów- 
norzędnem, mimo tego nie wiemy 
co się dzieje, w Magistracie, w elek- 
trowni, na kolonjach letnich etc.‘ 

R. Rechnie: „Nam nie wolno zacią- 
gać pożyczki, a zaciągamy, może w 
takim razie byłoby lepiej uchwalić 
pożyczkę i pozatem nie nie wiedzieć 
o budżecie”. 

Walka dyskusyjna o władzę mię- 
dzy komisarzem a radą trwała około 
4 godzin i kiedy wreszcie po długich 
targach i zastrzeżeniach zgodzono 
się na wybór „komisji budowy kolek- 
tora“... brakło zupełnie kandyda- 
tów. Rozpoczęły się wobec tego no- 
we targi i wkoncu wybrano komisję 
czterech złożoną z pp. Kiżyńskiego, 
Salskiego, Rechnica i Gutensztajna, 
która ma zbadać i zaopinjować cało- 
kształt sprawy budowy. Wobec tego 
sprawę budowy kolektora zdjęto z 

orządku dziennego, odsyłając ją do 
comisji. Trzeba dodać, że wybór by 
tak pracowity, że aż dwukrotnie za- 
rządzone zostały puzerwy. Rada zde- 
cydlowała umieszczenie 7 dzieci ży- 
dowskich z Czeladzi na kolonjach 
letnich w Zagłębiance za cenę 1.25 zł. 
dziennie, 


DEMONSTRACJA... RADY 
SZKOLNEJ. 


Niczmiernie  charakterystycznym 
momentem było odczytanie pisma 
Powiatowej Rady szkolnej, która o- 
świadcza, że nie godzi się na miano- 
wanie przez komisarza delegata do 
Rady szkolnej, a przyjąć może tylko 
delegata z wyboru Rady. Rada przy- 
boczna wybrała na członka Rady 
szkolnej p. Ocioszyńskiego, którego 
zreszią mianował uprzednio p. Rzecz- 
kowski. Niemmiej pismo Rady szkol- 
ZAW charakter ystycznem. 


komis Fmamsowai  svałano s 


Rechmica, omawiając z kołei refero- 
waną przez inż, Kamińskicgo sprawę 
budowy domków drewnianych. W 
zmienionych przepisach dopuszczono 
budowę drewnianych domów w mie- 
ście, lecz tylko w niektórych okre- 
ślonych dzielnicach. Będzin posiada 
dotychczas 50 zgłoszeń. 


W końcu kom. Rzeczkowski oświad 
czając, że nie można ukrywać zgło- 
szonej przez r. Rechnica interpelacji 
odczytał ją. lmierpelant zapytuje: 
„Dlaczego i na jakiej podstawie komi- 
sarz oświadczył, że będzie przedkła- 
dał radzie tylko te sprawy, które u- 
zna za stosowne, oraz na posiedzenia 
prosić będzie tylko niektórych rad- 
nych, Pytania ie pozostawiono bez 
odpowiedzi. 


Jedyną, lecz może najcickawszą 
sprawę porządku, a mianowicie spra- 
wozdamie o stanie zadłużenia miasta, 
odłożono do jednego z następnych 
posiedzeń. 

Po posiedzeniu odbyło się zebranie 
wybranej komisji budowy kolekto- 
ra. 

Jak się dowiadujemy, w związku z 
odesłaniem przez województwo bud- 
żetów do ponownego rozpałrzenia i 
zredukowania oszczędnościowego na 
Radzie przybocznej wysunięty ma 
być wniosek o skasowanie stanowiska 
inspektora samorządowego, nieznane- 
go w samorządzie, a co położyłby 
bres opinji o synekurkach rodzin- 
nych. 


Badanie wody w Maczkach 


Sprawa, która zainteresowała czynniki rządowe. 


„Expres Zagłębia” polujący na sen- 
sację narobił wielkiego ałarmu w 
sprawie wody z Maczek, atakując 
odrazu Magistrat, zarząd wodociągów 
it. d. Zamiast tego rodzaju sprawę, 
potraktować spokojnie, mie wywoły- 
wać nerwowego nastroju i paniki 
uczyniono z niesprawxlzonej jeszcze 
wiadomości... bombę kanikularną, Po- 
nieważ woda z Maczek ma iść i na 
Śląsk, wiadomość podana w formie 
ularmu jącej uczyniła i na Śląsku od- 
powiedmie wrażenie. W dalszym ciągu 
*prawą tą zainteresowały się czynni- 
kj rządowe w Warszawie, które na- 
kazały przeprowadzenie skrupulane- 
go badania wody. 

Jak wiadomo, analizy przeprowa- 


dzone przez Magistrat sosnowiecki i 


zarząd wodociągu w Maczkach nie 
wykazaly żadnych zmian w wodzie. 
Niemniej, co poniedziałek lub wtorek 
odbędzie się badanie przez. specjalną 
komisję, w której weźmie udział prof. 
Bier z Krakowa, delegat śląskiego u- 
rzędu wojewódzkiego, delegat Mini- 
sierstwa spraw wewnętrznych. przed 
stawiciel Magistratu sosnowieckiego i 
inni. 

Badania ie prawdpodobnie zakoń- 
czone zostaną takim samym wyni- 
kiem, jak dotychczas, io znaczy się 
stwierdzą wysoką jakość i dobroć 
wody. W każdym razie te przyczyny, 
o których się mówiło, że mogą spo- 
wodować zmianę smaku wody w grę 
absolutnie wchodzić nie mogą. 


jb 


Wymówienie pracy w Kasachchorych 


Wielkie wrażenie wśród urzędników. 


Komisarze i prezesi Kas chorych 
oruz prezesi zakładów ubezpieczeń 
pracowników umysłowych wymówi- 
li wszystkim pracownikom pitucę z 
dniem 1 sierpnia r. b. na okres trzy- 
miesięczny, 

Wymówienie, uczynione z polecenia 
głównego urzędu ubezpieczeń, ma 
związek z projektem obniżenia pensji 
pracownikom wymienionych instylu- 
cyj, Pensje ich znacznie przewyższa- 
ją pobory urzędników państwowych 
po ostatnich obniżkach tych poborów. 

Podobno pracownicy niższych ka- 
iegryj naogół pozostaną przy swych 
dotęcheżesowych pensjach, wyna- 
grodzenia zaś na wyższych szczeblach 
będą poważnie zmniejszone. 

Wymówienie wszystkim pracowni- 


kom oczywiście wywołało odpowied- 
nie wrażenie, tembardziej, że jak sły- 
chać chodzi tutaj nietylko o obniże- 
nie płacy, ale istotnie o redukcję pra- 
cowników. W związku z rozpowsze- 
chnianiem w obecnych czasach szaco- 
wania wartości pracowników nie 
wedie ich zdolności i kwalifikacji, a 
więcej lub mniej głośnego Opowiada- 
nia się za sanacją może zajść ewen- 
tualność, że wymówienie uzasadnione 
momentami oszczędnościowemi może 
zamienić się tui owdzie w presję po- 
lityczną. Wątpić coprawda można, a- 
by kruszejąca i coraz bardziej chwie 
jąca się sanacja chciała się do takich 
metod ryzykownych bądź co bądź u- 
ciekać, ale wszystko możliwe. Będzie. 
my bacznie cbserwować. 


Co można zrobić w Sosnowcu 


aby podnieść poziom sanitarny miasta. 


Wprawdzie poziom sanitarny So- 
snowca. cokolwiek się podniósł, ale 
daleki jeszcze jest od takiego jpozimu, 
na jakim stoi nawet małe miasteczko 
w Wicłkopolece, na Pomorzu lub na 
Ślącku. Wystarczy przejść ulicą Mo- 
drzejowską, Ostrogórską,  bocznemi 
ulicami Piłsudskiego, uliczkami Sielca 
lub Pogoni, aby wszystkiemi miemal 
zmysłami odczuć niechłujstwo, zamie- 
dbamie sanitarne. 

Trzeba przyznać, że w ostatnich 
czasach wydział zdrowia Magistratu 
sosnowiecikiego sporo działa w kie- 
runku zmiany tego stanu rzeczy. Od- 
kładając w roku bieżącym stosowanie 
na szerszą skalę przymusu odnawia- 
nia zewnętrznego fasad domowych. z 
powodu kryzysu gospodarczego, miej 
ski urząd zdrowia większy nacisk 
kłaść będzie na doprowadzenie po- 
dwówzy i rynszioków do należytego 
stanu. Osiągnąć to będzie można nie. 
irudno tam. gdzie posesja” właczona 


została do sieci kanalizacyjnej i wo- 
dociągowej. W dalszym ciągu sumien 
nie będzie przestrzegana sprawa u- 
trzymania porządku na ulicach, co 
przed jposzczególnemi domami nałeży 
do ich właścicieli. Ulice i chodniki po- 
winny być połewane dwukrotnie w 
ciągu dmia i dopiero po polaniu za- 
miatame. Dotychczas *się tak dzieje, 
że dozorca zamiata, tworzy tumany 
kurzu na ulicy i dopiero zamiata jez- 
dnię i chodnik. Złlewanie wodą ulic 
odbywać się ma między godz, 4—6 
rano i 4—6 popołudniu. 

Pozatem w dzielnicach bardziej ru- 
chliwych odbywać się będzie jeszcze 
dodatkowo przez beczkowóz magi- 
stracki. 

O ile Magsitratowi w wykonywa- 
niu tych przepisów przyjdą z pomocą 
władze policyjne można przypusz- 
<«zać, że stan sanilarny ulegmie znacz- 
nej poprawie. 


Na plaży w niedzielę, 
WYWCZASY LETNIE W MIEŚCIE. 


Zaiste dawno nie przeżywaliśmy 
tak ogórkowych czasów, jak w lym 
roku. W miarę tanienia ogórków — 
tamieje praca ludzka, zmniejszają się 
możliwości zarobków, uszy człowiecze 
ani rusz nie chcąc stanąć „do góry“, 
a nosy coraz to częściej przybierają 
niewygodną pozycję „na kwintę”, wy- 
dłużając się na podobieństwo starych, 
zwiędłych ogórasów. 

kres egzaminów maturalnych mi. 
nął już dawno, ale umysły ludzkie 
wciąż zaprzątają dwa przedmioty: a- 
rytmetyka i geografja. Jak się obyć 
bez pokaźnej ilości procentów daw- 
nych uposażeń i jak, za co i dokąd wy 
jechać na wakacje? Nie każdemu u- 
daje się rozwiązanie tych trudnych 
zadań, w rezulłacie mnóslwo osób 
wbrew zwyczajowi wegetuje w okre- 
sie letnim w rozgrzanych murach 
miast. 

Zagłębie, zazwyczaj w lipcu wylud- 
nione, iego lata prawie nie zmieniłe 
swego oblicza. Wakacje ograniczają 
się do uczęszczania na plażę, do Sa- 
voy'u, Locarno, a w sobołę i w nie- 
dzielę do Bystry, Wisły, Ustronia i pla 
żę w Myslowicach. 

Olo jesteśmy na plaży. Słońce. Po 
goda. 

Wśród masy smażącego się ciała 
ludzkiego wznoszą się barjery do ćwi. 
czeń gimnastycznych. Od czasu do 
czasu jakieś ciało zawiśnie na wyso- 
kiej belce, wypręży muskuły, uniesie 
się w górę ku szczeremu zachwytowi 
przedstawicielek płci pięknej. 

— Kaziu patrz! On ma bicepsy, jak 
Ramon Nowarro! 

$ ; 

— Zato nogi krzywe, 
lier... 

— Już tybyś chciał być Cheva- 
lierem z jego nogami!... pada złośliwa 
odpowiedź. 

PES slońce, bronzowieje skóra, pot 
spływa po twarzach, w oczach robi 
się pstro od jaskrawych  kostjumów 
kąpielowych, od bi promieni sło- 
necznych, od dołatujących strzępów 
rozmów: 

— To się nazywa plaża! Przecież tu 
niema miejsc. Nie można ami usiąść, 
ani położyć się! 

To pan stój! Na stojąco można 
opalić się jeszcze lepiej! 

Pod czerwonym rozłożystym para: 
solem siedzą dwie urocze pyjamy: 

— A ja ci mówię, że to łgarstwo: 
Chciałabym widzieć jego paszport! 
Dwadzieścia lat — a jakże! 

— Ja to samo mówiłam. Nie takie 
czasy... to dawniej. kiedyś, przed woj- 
ną miewało się 20 lat, ale dzisiaj?) 
Bujanie... 

Pod rachitycznem drzewkiem siedzi 
niemniej rachityczny, podeszły w le- 
ciech małżonek w pasiastym kostju- 
mie na żenująco BAŁ: chuderlawem 
ciałku. (Nosić na plaży nieopaloną skó 
rę jest rzeczą nieprzyzwoijtą). 

 Zosiu! Po raz ostatni mówię — 
włóż szlafrok! : 

— Daj mi święty spokój! Jeżeli 
mam siedzieć opatulona, to poco tu 
właściwie przychodziłam!? 

— Już ja wiem, pocoś ty tu przy» 
chodziła, bezwstydnico! 

— Taak?! Dobrze. Żegnam. Wróce, 
jak się uspokoisz. 

I wysoka zgrabna sylweta podnosi 
się z piasku. Mąż czuje swą bezsilność 
i pozostaje na miejscu. Tuż obok dwie 
opasłe damy, których wdzięki wydy- 
mają trykotowe kostjumy, gwarzą ci- 
cho: 

— „a na drugi dzień z tego. co po- 
zostanie można zrobić pierożki... 

— A ile pani bierze masla? 

Rozpędzona młodzież z rozmachem 
wpada do wody, rozsiewając wkoło 
deszcz połyskliwych bryzgów. Nie ich 
nie obchodzą podejrzenia. kwasy star 
szych — niech zrzędzą, oni mają swo 
je ważmiejsze sprawy. 

Mija niedziela. Pozostają: swędze- 
nie skóry, odciśnięte w tramwaju i 
autobusie nagniotki. czasem zgubiona 
papierośnica, piasek w mechanizmie 
zegarka, piasek w obuwiu, piasek w 


jak Cheva- 


teczce i — jak ziarnko piasku w oku 
— pozostaje zdenerwowanie. 
Nadchodzi _ poniedziałek — plaża 


znów przerzedza się, pustoszeje i do- 
piero od południa w sobotę rozpoczye 
na się week-endowy najazd. 

Roxy. 


Nr. 170. 


Kronika Zawiercia. 
Dwie miary sanacyjne. 


Przed pewnym czasem Magistrat m. 
Zawiercia otrzymał pismo państwowego 
Banku Rolnego, które spowodowało nie- 
co zamieszania, Z pisma wynikalo: obec- 
ny sekretarz Magistratu, p. Czamnota, o- 
trzymał przed kilku laty działkę rolni- 
cz na kresach wschodnich. Na zagospo- 
darowanie p. Czarnota zaciągnął pożycz- 
kę w Państw. Banku Rolnym. Podniósl- 
szy pieniądze, nie zbudował jednak sto- 
doły, obory ani żadnej podobnej rzeczy, 
lecz wydzierżawił działkę komu innemu, 
a sam przeszedł na chleb urzędniczy. 

Bank Rolny, stwierdziwszy, iż pożycz- 
ka mie zostala użyta ma ten cel, na jaki 
byla zaciągnięta, zażądał zupełnie cał- 
kowitego zwrotu, W obronie i z pomocą 
p. Czarnovie pośpieszyły jego władze. 
Po długich korowodach p. sekertarz, u- 
zyskawszy dodatkową pensję z Fundu- 
szu Bezrobocia, zgodził się spłacać po- 
życzkę bodaj po 100 zl. miesięcznie. 

Byłby to jeden z wypadków neduży- 
pia zaufania Banku, gdyby nie stośunek 
p. Czarmoty do mieszkańców Zawiercia, 
stamajacych się o pożyczki budowlane, 
Od kilku zainteresowanych słyszeliśmy 
właśnie na ten temat skargi. Sprawy po- 
życzek budowlanych opierały się w tu- 
tejszym Mapietracie m. in. o p. sekreta- 
rza Czarnotę. Trudności, jakie przytem 
napotykali zainteresowani poprostu od 
stręczały od budowy. Łatwiej biblijne- 
nemu wielbłądowi przejść przez ucho 
igielme, aniżeli podolać wymaganiem, 
stawianym przez p. Cz. Skutek taki, iż 
kilku zainteresowanych, którym 'w zasa- 
dzie Banik przyznał pożyczki w jesieni 
roku ubiegłego, dotychczas ich nie otrzy 
mali, 

Zestawia się tu dwa powyższe fakty: 
1) p. Cz. sam zaciąga pożyczkę z pań- 
stwowego banku, z funduszów państwo: 
wych i nie zużywa jej na przeznaczone 
cele, 2) p. Cz. niezwykle jest ostrożny, 
gdy ktoś z mieszkańców tutejszych u- 
biega się o pożyczkę budowlamą. Oto 
pracownik urzędu miejskiego, powołane- 
go dla dobra ludności miejscowej! 

Sprawy dyscyplinarnej z powodu po- 
wyższego nie było. 


X STRAJK W T. A. Z. W wyniku dłu- 
gotrwałych konferencji pomiędzy robot- 
mikami tkalni a dyrekcją T. A. Z., w pią- 
tek 24 bm. w obecności p. inspektora 
pracy z Kiele zapadła decyzja, iż robot- 
nicy w poniedziałok przystąpią do pra- 
cy i odwobią dni strajku. Ponieważ jed- 
nak dyrekcja nie zgodziła się na warun 
ki robotników, gdyż za tydzień zamierza 
zatrzymać ruch w fabryce, przeto dele- 
gacje 5 związków robotniczych udaly się 
do Warszawy, aby tam intenwemjować 
na rzecz robotników, Znamienne, że na 
początku bieżącego miesiąca w „Głosie 
Polski" ukazal się artykuł, niewatpliwie 
inkpirowany, o świetnych wynikach „Sa- 
nacji” Towarzystwa akcyjnego Zawier- 
cie. Jeżeli istotnie „sanacja” dala takie 
dobroczymne rezultaty, to dlaczego fa- 
bryka ma być zamknięta? „Dlaczego jest 
tak źle, jeżeli jest tak dobrze?“ Robot- 
nicy zwracają uwagę, iż różne ograni- 
czenia calym ciężsrem spadają na nich, 
za to liczni dyrektorzy, których fabry- 
ka ma aż 8, pobierają niezmieniane peu- 
sje od 2.000 zł. do 17.000 zł. 


X ODEZWY KOMUNISTYCZNE. Komu 
miści od czasu do czasu, a nawet dość 
często dają znać o swem istnieniu. Cała 
robota ich polega bodaj na rozrzucemiu 
mocą odezw podburzających, bowiem 
ludność nie daje już żadnego postuchu 
podszeptom bolszewickim. Onegdajszej 
nocy znów w różnych miejscach miasta 
znalazły się odezwy komunistyczne, któ- 
re ludność niszczy starannie lub odnosi 
do policji. 

X Z LAZ. Pamu inspektorowi pracy 
przydałoby się sprawdzić, co się dzieje 
w cegielni w Łazach i majątku Rokitno- 
Szlacheckie. W cegielni robotnicy za pra 
cę nie otrzymują zapłaty, lecz tylko 
kwity lub cagłę i wapno. W majątku też 
wypłaty mocno kuleją. Co jak ca, ale 
zarobki robotników nie powinny być ani 
wstrzymywane, ami nie powinno się je 
zamieniać na jakieś kwitki, na których 
robotnik traci. To się może kiedyś bar- 
dzo źle odezwać! 

X TEN, CO NIE PILNUJE SWEGO. 
Władysław Spyra z Poręby kupił sobie 
nowe ubranie, zostawił je na wozie, zaś 
wóz z koniem zostawił na ul. Hożej. sem 


„KURJER ZACHODNI 


zaś wstąpił gdzieś pokrzepić sią. Natu- 
ralnie ubranie, jak to w Zawiercia by- 


wa, z wozu znikło. P. Spyra niępocie- | 


statia tla onie 


niedziela 26 lipca 1931 roku. 


= 


szony. Niech Bogu dziękuje, że mn wóz |scowej szkole bez żadnego przepychu i 


z koniem nie zginął! Na przyszłość nale- 
ży pilnować nowego ubrania panie 5. 


MEmm 


Narazie teorja, a jak będzie w praktyce? 


Minister pracy i opieki społecznej, 
dr. Stefan Hubicki, wydał instrukcję 
dla opiekunów spolecznych, zawiera- 
jącą przepisy ogólne i szczegółowe. 

Przepisy ogóbne dotyczą opieki spo- 
łecznej, a więc określenia tej insty- 
tucji i jej celu, zakresu i środków 
zaspokojenia niezbędnych  poirzeb, 
działałności opiekunów społecznych, 
podziału gmin na okręgi opiekuńcze 
wyboru opiekuna społecznego, spo- 
sobów udzielania opieki i t.p. 

Przepisy szczegółowe obejmują za- 
gadnienia opieki nad dziećmi w ogól- 
ności, nad podrzutkami, sierotami, 
dziećmi chorym i kalekami itd., dalej 
nad matką i dzieckiem, nad niczdoł- 
nymi do pracy, głuchoniemym., nie- 
widomymi, umysłowo chorymi, nad 
więźniami i ich rodzinami, wreszcie o- 
bejmują zagadnenie pomocy w dostar 


czamiu niezbędnych narędzi do pra- 
cy, sposobów zwalczania żebractwa 
if 1 Gb, 

Dział „wykonywamia obowiązków 
opiekuńczych” obejmuje sposoby 
zbierania informacyj, badania stosun- 
ków osobistych i materjalnych osób, 
potrzebujących opieki, badania zdol- 
ności do prący i ip. 

Całość instrukcji uzupełniają wzo- 
ry kontroli zgłoszeń o zaopatrzenie z 
iyluły opieki społecznej, protokółów 
w tej sprawie i wzór sprawozdania z 
działalności opiekuna społecznego. 

Instrukcję powyższą wydało min. 
pracy i op. społ. drukiemwoddzielnej 
broszurze, aby ułatwić opiekunom 
społeczmym mżność zaznajomienia się 
z trybom (postępowania przy wykony 
waniu ciążacych na nich obowiąz: 
ków. 


O czem się mówi w Olkuszu 


LASY... NIE PACHNĄ, — ZARZUTY 
D. 


LEJ 


Debaty nad budżetem miasta dobie- 
gają końca. Pozostała jeszcze najważ 
niejsza pozycja dochodowa, i. j. lasy. 
Podobno celowo pozostawiońo ją na 
kmiec, jako rzecz... ceuchnącą. jeżeli 
burmistrz i oddanych mu kilku adhe- 
rentów nie zdołają ukryć niektórych 
momentów z faktycznej gospodarki 
leśnej, to na świańło dziennie przedo- 
staną się sprawy, które jak mówią, 
śmiało kalidują z kodeksem karnym. 

Nadleśniczy lasów miejskich pod 
adresem kilrócgo ktoś skierował ja- 
kieś zarzuty, wyraźnie i publicznie o- 
świadczył, że kupujący poręby leśne 
byli przy tranzakcji kupna w porozu- 
mieniu z niektórymi radnymi poprzed 
niej Rady, część których i dzisiaj 
zasiada w Radzie. 

Wogóle glosowanie nad poszczegól- 
nemi pozycjami dotąd szło składnie 
i zgranie, a przedewszystkiem szło 
szybko, jak na pytel. Można powie- 

zień, że w trzykrolnych posiedze- 
niach budżetowych, w odstępach dość 
długich, zabierały głos trzy, względ- 
mie cztery osoby, t. j. opozycjoniści 
radni Mrożewski j Muszkatblat, oraz 
w roplice burmistrz względnie radni 
Miilkrandt i dr. Łapiński, Pozostali 


ŁAPOWNICTWA. CO BĘDZIE 


radni uprawiali gimnastykę szwedz- 
są jedmą ręką. 

Z nastrojów rządzącej B. B. w obec 
nej Radzie widać już zmiechęcenie; 
mówi się o rozwiązaniu Rady po sesji 
budżetowej. 

Inteligencja sanacyjna patrzy pra 
wie z odrazą na swych sympacyków 
kolegów-żydów:; WIRE że cierpi ją 
dotad, dopóki jest potrzebna, t. j. do 
czasu uchwalenia budżetu. A tej też 
przyczyny rozpatrywanie wniosków 
o wykluczenie tych radnych za czy- 
ny hańbiące i łapownietwo, odkłada- 
ne jest na później. 

Mówi się w kołach poufnych o re- 
zygnacji również p. Starkiewicza, 
który po sprzedaży już swej willi nie 
dawno wykończonej na Czarnej Gó- 
rze, zamierza założyć mprzedsiqębiar- 
siwo przemysłowe. 

Definitywnych zmian należy się spo 
dziewać po uchwaleniu budżetu i od- 
daniu w pacht elektrowni Rechnico- 
wi z Dąbrowy. O zaciągnięciu pożycz 
ki w bankach niechętnie się nawet 
mówi, natomiast forsuje się myśl ko- 
nieczności zakończenia interesu z 
Rechnicem. 


„ROZBROJONE* „BIEDNĄŻ* NIEMCY. 


IDYLLICZNA WYSPA 


FEUDALNE STOSUNKI, — ŻADNYCH PODATKÓW. — BEZ WOJSKO i PO- 
LICJI. 


Wyspa Cerk nad kanałem La Manche 
zażywa we Francji opinji szczęśliwego 
kraju, gdyż do tej pory panuje na niej 
ustrój feudalny. Ludność nie płaci po- 
datków, nie wie co to przymusowa służ- 
ba wojskowa, „parlament“ zbiera się raz 
na rok, na jeden dzień. Nie wielu ludzi 
korzysta z tych dobrodziejstw, gdyż w 
sumie żyje na wyspie Ceuk 560 dusz. 


Terytorjum wyspy, która ma sześć ki- 
lometrów długości i dwa tysiące metrów 
szerokości podzielone jest na pięćdzie- 
siąt działek, które są czemś w rodzaju 
dziedzicznego lenna. Czterdziestu lenni- 
ków tworzy wedle starej konstytucji 
parlament, który, jak mówiliśmy zbiera 
Się co roku na jeden dzień. Posiedzenia 


tego parlamentu odbywają się w miei-! 


ceremonjału. Gubernator wyspy referu- 
je swoje projekty na rak następny i je- 
żeli nikt nie protestuje, projekty zostają 
przyjmowane automatycznie, Mieszkań- 
cy szczęśliwej wyspy zajmują się prze- 
ważnie uprawą roli i nie lubią tració cza- 
su na zbyteczne debaiy, Cała wyspa 
ma dwóch urzędników: nauczyciela i 
grabarza, kiórym mieszkańcy płacą pen- 
sję w naturze. 

Dla utrzymania dróg w dobrym stamie, 
-każdy mieszkaniec wyspy obowiązany 
jest pracować trzy dni w roku z łopatą 
w ręku. Pozostale wydatki pokrywają 
turyści, których liczba z roku ra rok 
rośnie. 

Właścicielką wyspy jest pewna angiel. 
ska dama, Mieszka ona w pięknej willi, 
otoczonej ogrodem, Cała wyspa zresztą 
to jeden wielki ogród, gdyż każdy oby 
wafel ma obowiązek mieszkać we wła- 
snej posesji. Zbrodnie lub wykroczenia 
natury politycznej, czy kryminalnej, nia 
istnieją tu poprostu, dlatego też nioma 
tu policji. 

W roku 1914, gdy w całej Fuwopie wy 
buchla pożoga wojny, mieszkańcy wy-. 
spy oświadczyli, że w myśl konstytucji 
nie wolne ich brać do wojska, chyba, że 
właściciel wyspy złamie neutralność + 
zdecyduje się stanąć w obwonie tej, czy 
innej strony. 

Oczywiście od czasu do czisu wybu» 
chają wśród mieszkańców drobne spory. 
Załatwia je bezpośrednio gubernator, 
który ziuwsze nosi przy sobie zbiór u- 
staw: malcńką, kilknstronieawą książech 
kę. Kary, przewidziane w tym kodeksia 
są iście idylliczne — za spoliczkowamie 
płaci się do kasy „państwowej“ calego 
franka! Jedynie trzykrotna kradzież kā- 
rama jest śmiercią przez powieszenie, 
Nic dziwnego, że idyliczna wyspa budzi 
zachwyt turystów, zwłaszcza, że panuje 
na niej błogi spokój, gdyż samochód, jest 
czemś zupełnie nicznanem. 
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W chorobach krwi, skórnych i nerwowych, 
osiągany przy słosowaniu naturalnej w ody 
gorzkiej „Franciszka-józcia” regulavno fwn- 
kajonowanie nanządów trawiennvch, żądać 
w aptekach i drogerjach. 6320 


Kronika Olkuska. 


X Z ŻAŁOBNEJ KARTY. W dniu 23 
bm. zmarła w Olkuszu po dluższej cho- 
mobie ś. p. Marja Kołaczowa, żoma zna- 
nego prołesora śpiewu gimnazjum olku= 
skiego i b. dyrygenta cjnalu”, Po- 
grzeb odbędzie się dzis (niedziela) o 
godz. 6 papołudnin w Olkuszu. 

W dmiu 51 b.m. o godz. 6 wiecz. autem 
z Zakopanego zostaną sprowadzon. zwło 
ki é. p. porucznika Henryka Choaorow- 
skiego. Wyprowadzenie zwłok z kościoła 
na miejscowy cmentarz nastąpi w sobos 
tę, dnia 1 sierpnia r.b. o godz. 5 popo- 
łudnia. 


X WYŚWIETLANIE FILMU DRUŻYN 
RATOWNICZYCH. W związku z przy. 
byciem do Olkusza wagony z materjala. 
mi i przyrządami przeciwgazowemi, w 
dn. 24 i 25 bam. w kinie „Orzel“ odbyły 
się wyświeślenia filmowe obrony prze 
ciwgazowcj z terenu Bydgoszczy, urzą 
dzonej przez drużyny ralownicze kolei 
pań. Wyjaśnień udziełał instruktor dy- 
rekcji kolei Radomskiej, p. Niemczyk. 


X ZABAWA „RODZINY POLICYJ. 
NEJ“ naznaczona na 1 sierpnia w sali p. 
Bobrzeckiego, zostala odłożona na następ 
ną Sobotę, tj. na dzień 8 sicapnia. 


X POŻAR W BĘRŁE Z PODPALENIA. 
Onegdaj splonął dom i stodoła, należą- 
ce do Jana Kowalika w Bęble, gm. Cia- 
nowice, W domu mieściła się szko!a po- 
wszechna. Ogień powstał z pocpalemia, 
lecz sprawcy nic wykryto. 

TOIORA ETATY CZ TOO ED 


ZE SPORTU. 


KOMUNIKAT SPORTOWY KLUBU 
MOTOCYKLOWEGO ZAGŁ. DĄBROW 
SKIEGO W SOSNOWCU. W dniu 27 
sierpnia rb. o godz. 20 w lokalu klubu 
przy ul. Małachowskiego 9 odbędzie się 
zebranie, na które zapnaszamy wszyst 
kich członków klubu, celem zomgami:z0- 
wania wyścigu „Pogoń z lisem“, który 
odbedzie się wedlug kalendarza sporto- 
wego w dn. 2 sienpnia r.b, Wobec wag- 
mych spraw związanych z wyścigiem, 
zarząd klubu prosi o jaknajliczniejsze 
przybycie. Zarząd. 


U LEKARZA. 


— Czy pański ojciec byt neurastenigiem? 
— Niel Szewceim nanie dok orzel 


„KURJER ZACHODNE 


miedziela 2b lipca 1951 roku. 


b 
Fay 


o 
ale: Polski. 
sSżŁLŁU JUDEN SKANDAL 
SANACYJNY. 

Ouegdaj rano w Warszawie z po- 
kurna prokuratora dokonano w biu 
rucu Lgu.tcgo (sanacy jnego) Źwiązku 
podolicctow rezerwy rewrzję — jak 
uonosi warszawska prasa sanacy jna 
— w zwązku z zarzutami natury fi- 
nansowcj, stuwianeini prezesowi za- 
rządu giuwnego O. Z. F. R. Jawubow 
ski mial juź do czynienia z imnuemi 
zarzutanu natury finansowej w Zw. 
Legjonictiów, ktory wnos. pretensje 
w stosumku do niego o 541.000 zl. 

P. Jakubowski znany jest w ślą- 
skim O,ZE.K, z wej akcji „odczysz- 
czającej wewnątrz okręgu. Również 
iw kołach czlonków okręgu śląskie- 
go OZF. przed rokwm wysuwano 
poważne zarzuty, że jego akcja „od- 
<zyszczająca” jest zbyt kosztowna i 
me podlega żadnej komror. 5prawę 
tę jednak  zuwczasu w kolach sana- 
cyjnych  zaruszowano, a wszystkich 
tych, którzy domagali cię kontroli w 
stosunku do p. J, wyrzucano z orga- 
uizacji. 

Mamy więc jeszcze jeden skamdal 
saliacy jny! g 


DYREKTOROWIE „PEPEGE* 


Aresztowani członkowie zarządu 
fabryki „Pepege” w Grudziądzu, Sa- 
lomon i Wajtat Llalperin oraz wspól- 
nik ich belouse, wnieśli zażalenie do 
sądu okr. przeciw osadzeniu ich w 
areszcie śledczym. Zażalenie to praw: 
dopodolmie będzie odrzucone. sledz- 
iwo w sprawie nadużyć llalperinów 
zatacza coraz szersze kręgi. Aresz- 
luwani ayrektorowie fabryki odpo- 
wiatlać będą nietylko za nadużycia 
la szkodę skarbu państwa, ale też za 
luiszywe zeznania, zawarte we wnio- 
sku o nadzór sądowy. Za przestęp- 
etwa te grozi im kara około 3 lata 
więzienia. 


SENSACYJNE WYKOPALISKA NA 
HELU. 


Rolnik Jam Bolda z Wielkiej Wsi, 
pow. morski, przy oraniu swego po- 
la, natralii na znajdujące się w ziemi 
przedmioty — mianowicie: starożyt- 
ny bronzowy miecz diugości 68 cm,, 
ezerokości 5 i pól cm. oraz szylet 
bromzowy, długości 52 cm. i szeroko- 
ści 2 «em. Wykopane przedmioty, we- 
dlug powierzchowej opinji, przedsta- 
wiają dużą wartość muzealną, gdyż 
pochodzą, jak się zdaje z czasów 
ssiążąt pomorskich. 

Wielka Wieś jest pierwszą osadą, 
jaką spotykamy w drodze na półwy- 
gep Holski, Na widownię historyczną 
występuje w roku 1264, gdyż z tego 
roku wspomniana jest w dokumen- 
tach pou nazwą „Velłaves” i należała 
wówczas do jednego z synów pod- 
czaszego księcia Mestwina Piotra Cla- 
buny. Obecnie jest znaną na wybrze- 
żu miejecowością klimatyczną, sku- 
pia jącą rokrocznie tłumy letników. 


ZWOLNIENIE KAP. TUROSIEŃ- 
SKIEGO, 

Wczoraj został wypuszczony z a- 
resztu sądowego w Pile kapiian W.P. 
'Lurosieński z 4 p. lotn. w toruniu po 
odbyciu kary zu wylądowanie samo- 
lotem w Niemczech. Kpt. lurosień- 
ekiego oczekiwał konsul polski w 
Vade dr. Kazimierz  Szwancenberg 
Lzerny, który przewiózł go następ- 
nie samochodem konsulatu na tery- 
torjum r'oleki. 

Samolot będzie prawdopodobnie roz 
montowany i przewieziony do Polski, 
gdyż władze niemieckie nie chcą ze- 
zwolić na odlot. 
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JESZCZE NIE WIE. 


— Zamówiłaś dwie nowe toalety. Czy nie 
wiesz, że jesteśmy zrujnowani?... p 

— ja wiem, ale krawcswa ieszcze nie 
wiel. 
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Nurek przy pracy. — Zdradliwa grota. — Niesamowita walka. 


Znany podróżnik francuski Vernier 
w jednem z pism paryskich opisuje 
nastepujące niezwykłe zdarzenie: 

Korzystając z zaproszenia mojego 
znajomego przedstawiciela wielkiej 
firmy jubilerskiej w Marsylji, za- 
mieszkalego na jednej z wysp Archi- 
pełagu Malajskiego, udałem się z nim 
pewnego dnia na połów pereł. Obaj 
siedzieliśmy w pośrodku czółna, pod- 
czas gdy dwaj krajowcy Manu i jego 
brat Tetuan, wiosłowałi, jeden przy- 
kucnąwszy na przodzie łódki, 
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stojąc za nami w tyle. Zalrzymawszy 
się na głębi około pięćdziesięciu stóp 
na znak dany przez mego lowarzysza 
Teiuan począł czynić przygotowania 
do pierwszego skoku. Słońce stało u 
zenitu i jego ogniste promienie przeni- 
knęły taflę wody do bardzo znacznej 
głębokości. Opodal skłony olbrzymiej 
raty koralowej staczały się stromo ku 
jasnemu dnu morskiemu. W bokach 
skały widniały ciemne groty. 
Obserwując nurka przez 
z 


lornetkę. 
zadziwiającą 


ŻYNACH. 


We Francji zbudowano samochód na szynach, który okazał wiele zalet, jako środek 
komunikacyjny. 


ŻYCIE G0S 


PODARCZE. 


Sowiecki krochmal w Polsce. 


Krajowe wytwórnie krochmalu 
pszenicznego od dluższego czasu zmu 
sżone są do wielkiej konkurencji na 
rynku międzynarodowym z sowiec- 
kim krochmalem pszenicznym. Niedo- 
slaiccznie wysokie stawlki celne, wo- 
bec stosowania przez Sowiety dum- 
pmgu tak cennikowego jak i kredy- 
towego, umożliwiają zagranicznemu: 
wytwórcy opanowanie rynku krajo- 
wćgo 

Sowiety sprzedają (w eksporcie do 
Polski) krochmal pszeniczny po cenie 
65 gr. loęo miejsce odbiru. Mając na 
uwadze, że przewóz łącznie z cłem wy 
uosi 48 gr. za 1 kg., okazuje się, że 
Sowiety cenią 1 kg. krochmalu psze- 
nicznego na gr. 17, na kredyt 6-mie- 
ny, podczas gdy przy cenie mąki 
polskiej, 1 kg. krochmalu miejscowe- 
go wyrobu wynosi gr. 80. Rzecz ja- 
ena, że w tych warunkach konkuren- 
cja jest wręcz niemożliwą. 

Jedyną obromą przed naporem dum 
pingu sowieckiego może być zakaz 
‘importu krochmalu pochodzenia so- 
wieckiego, bądź wzmożona ochrona 


s 


celna przez ustanowienie dostatecznie 
wysokich siawek "celnych. 

Zważywszy na to, iż krajowe wy- 
twórnie krochmalu są bardzo do- 
godnym odbiorcą mąki pszennej, moż 
na się obawiać, że skurczenie się dzia 
lalności tego przemysłu, względnie 
nawet jego likwidacja, doprowadzić- 
by musiały do skurczenia się zbytu 
pszenicy, co w okresie obecnego kry- 
zyeu byłoby objawem nader niepo- 
żądanym. 4 

Krochmal pszenny jest produktem, 
posiadającym wielorakie zastosowanie 
w rozmaitych dziedzinach naszego 
przemysłu, jak to: w cukrownictwie, 
manułakturze (apretura tkanin), prze 
myśle tess'yjnyn, kosmetycznym itd. 
Pozostawienie więc tej produkcji w 
rękach wytwórcy zagranicznego by- 
loby wysoce szkodliwe dla naszego 
rolnictwa i maszego przemysłu, Wo- 
bec tego stanu rzeczy, projektowana 
podwyżka cła na 65 gr. za 1 kg. przez 
Min. P. H. winna wejść jaknajprę- 
dzej w życie 


Kronika gospodarcza. 


O CZĘŚCIOWO WPROWADZENIE W 
ŻYCIE NOWEJ TARYFY CELNEJ. Moment 
wejścia w życie nowej celnej nic 
wydaje się, niestety, jeszcze tak bliski. po- 


nieważ od niedokończonych 
jeszcze ostateczmych prac przygotowaw- 


czych, staje temu na przeszkodzie związa- 
nie wielu ceł w naszych traktatach handlo- 
wych. Zapewne trzeba więc będzie pnzene- 
gocjować będzie trakiaty handlowe, zwła- 
szeza taryfowe, na podstawie nowej taryfy 
celnej i dopiero po przystosowaniu tych 
traktatkw do nowej taryfy wprowadzić ją 
w życie. Natomiast jest rzeczą całkiem mo- 
żliwą częściowe wprowadzemie już obecnie 
tych stawek przewidzianych w nowej tary- 
fie klóre nigdzie nie są traktatowo zwią- 
zane. Jako przykład może służyć ostatmio 
wprowadzona zmiana ceł na ropę i parafi- 
nę, sdzie przyjęte zostały siawki. w wyso- 
kości przewidzianej w projekcie nowej la- 
ryty. 

ZAMÓWIENIA RZĄDOWE DLA HUT- 
NICTWA. W związku z wysoce niepomyśl- 
nem poo.żeniem hułnictwa żelaznego w za- 
kresie zbyłu na rynku wewnętranym i wo- 
bec zapowiadającej się szczególnie groźnie 
sytuacji w tej dziedzinie w ostatnim kwar- 
tale r.b., w Ministerstwie Prezmysłu i Han- 
dlu i w Ministerstwie Komunikacji rozwa- 
żana i badana jest sprawa zamówień rządo- 
wych dla hutnieówa w tym okresie. 


POŁOWY RYB U POLSKICH WYBRZE- 
ŻY. W czerwcu złowiono u polskich wybrze 
ży morskich ogółem 191.760 kg. ryb warto- 
ści 128.960 zł. Rezultaty połowów, jak zwy- 
kle w sezonie letnim. byly małe. Ceny ry- 
by, szczególnie na płastugi, wykazały dość 
zmaczny spadek w  porównanin z cenam: 
płaconemi w tymże czasie w ub. r. We- 
dzarnie zupełnie nie pracowały. Ryby zło- 
wione sprzedawano wstanie świeżym głów- 
nie w Gdańsku. Niewielkie ilości ryb ryba- 


ey wedzili we własnych drobnych wedzaw- | 


niach dla sprzedaży na miejseu leimikom. 
W porównaniu z majem połowy czerwco- 
we wzrosły o 16 proc. ilościowo lecz zmniej 
szyły się o 6 proc. pod względem wartości. 

STANY ZJEDNOCZONE A SYTUACJA 
FINANSOWA NIEMIEC. Zainteresowanie 
Stanów Zjednoczonych na niemieckim ryw- 
ku finansowym wynika nietylko z obawy o 
los kapitałów amerykańskich zainwestowa- 
nych na tym rynkm, lecz również z oba- 
wy, że odpływ kapitałów zagranicznych 
z Niemiec zmniejszy ich zdołność nabyw- 
czą. Byłoby to dla Stanów Zjednoczonych 
vysoce niepożądane, szczególnie, jeżeli się 
aży, że w ciągu ostatnich dwóch lat 
Niemcy odbieraly od Stanów Zjednoczonych 
towarów za 350 milj. dol. przeciętnie rocz- 
nie. 

Z CENTRALNEJ TARGOWICY W MY- 
SŁOWICACH. W tygodniu od 18 do 24 bm. 
spcedzomo na tragi: buhai 95, wołów 21, krów 
404. jałówek 40, cieląt 1115, nierogacizny 
1420. Ogólem 2111 zwierząt. Ceny na nie- 
rogacienę nie notowano, cena jednak zwyż- 
kowa. 


Z giełdy warszawskiej. 


CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 25.7, 

AKCJE: Bank Polski 117.00, Lilpop 
15.50. 

Tendercja słabsza. 

5 proc. Poż. Konmwer. zł. 44.50, 4 i pół 
Ziem. Kredyt. zł. 48.50 — 48.25. 

WALUTY I DEWIZY: Dolar 9.04 
i pół, Nowy Jork 8.925, Londyn 45.54. 
Paryż 54.99, Wiedeń 125.48, Praga 26.45, 
Wlochy 46.78, Szwajcarja 175.95, Holan- 
dja 359.90. Dol. War. pr. obr. 9.05 i trzy 
czwarte. 

Tendencia niejednolita 
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zgrabnością poruszał się w iym zakle: 
tym podwodnym świecie, jak szarpał 
i wyrywał ogromne skorupy. Znajdo- 
wał się w oddaleniu około piętnastu 
stóp od skały koralowej, do której był 
odwrócony tyłem. Nagle, z położonej 
najgłębszej groty, błyskawicznie wy- 
sunęly się dwie macki, grubości gumo 
wego węża pożannego. które prawie 
równocześnie owinęły się o nogi i pierś 
nieszczęsnego nurka. Z okrzykiem 
zgrozy podalem lornetkę znajomemu. 

— Polip Oktopus! — zawołał tenże. 

Tymczasem bystre oczy Mamu, śle- 
dzącego każdy ruch brata pod wodą, 
dostrzegły rozpaczliwe polożenie Te- 
tuana. Pochwyciwszy szybkim ru- 
chem leżgcy w łódce kamień, w pra- 
wej dłoni dzierżąc olbrzymi nóż ma- 
Jajski. odważny młodzian zanarzył się 
w głębie. Teluan przebywali już pra- 
wie półtorej minuty pod powierzchnią 
morza. Z zaparlym oddechem przy- 
patrywaliśmy się dramałowi. rozgry- 
wającemu się w glębiach wodnych. 
Mogliśmy dostrzec Manu, który wy- 
machując nożem, ż każdą chwilą przy 
bliżał się do brata. ale równocześnie 
ujrzeliśmy ze zgroza wyłaniające się 
z jamy skalnej straszliwe ksztalty ol- 
brzymiego polipa. Przez cały ten czas, 
biedny Tetuan nie ustawal w usilowa- 
niach wyrwać się z śmiertelnych o- 
bjęć morskiego potwora. Ale okrutny 
płaz nietylko nie puszczał swojej ofia- 
ry, ale w pewnej chwili pochwyci 
straszliwą macką także spieszącego z 
odsieczą Manu. Widzieliśmy jeszcze 
tylko, jak ten osłaini błyskawicznie 
raz wraz zadawał nożem ciosy oktop- 
nemu zwierzeciu. Polem powierzchnia 
wody zabarwiła się ciemną cieczą, u- 
niemożliwiając nam dalsze obserwo- 
wanie wstrząsającego widowiska. Mi- 
nęło jeszcze trzydzieści sekund. Po- 
chyleni nad burtą łódki, pozostawali- 
śmy pod wrażeniem przeżytych krót- 
kich, lecz strasznych chwil. Nieszczę- 
śliwym tym ludziom niestety pomóc 
nie byliśmy w słanie. Zresztą — poz- 
bawiemi przez tak dlugi czas powie- 
trza — prawdopodobnie już nie żyli, 
— Wiem, w oddaleniu kilkunastu me- 
trów od lódki. plusnęła woda i nieba- 
wem na powierzchni ukazała się kę- 
dzierżawa glowa Manu. Krew sączyła 
mu obficie z nosa i uszu. 

— Prędzej. prędzej — wołał na nas. 

Kiedy podpłyngliśmy bliżej dostrze. 
gliśmy. że ciągnie za sobą ciało brata, 
W kilka chwil później, obu mieliśmy 
już w łodzi, Teluan jak nieżywy leżał 
na dnie kanoe. Mój towarzysz nie- 
zwłocznie zajął sie ratunkiem i dzięki 
jego umiejęinym zabiegom, nurek po 
pewnym czasie drgnąl i zaczął oddy- 
chać. 

— Apae, żyje! — zawołał uradowa: 
ny Manu, a wskazując ręką w głębie 
dodał: 

— Ten djabeł tam już nas prawie 
miał — ale dostał nożem cziery razy 


Teraz zdycha. Apaka! Zjem jego 
serce! ; i | 
Tetuan oddychał już regularnie: 


był ocalony. 


19 nagród 
FUNDACJI CARNEGGIE. 


Dorocznym zwyczajem odbylo się 
niedawno w Slokholmie uroczyste 
wręczenie nagród fumdacji Carneggie. 
Nagrody Carneggie udzielane są o- 
sobom, kióre z narażeniem własnego 
życia niosły pomoc bliźniemu, znaj- 
dującemu się w nicbezpieczeństwie. 
Wśród tegorocznych laureatów Pun: 
dacji szczególną uwagę zwracała dwu 
masioietna dziewczynka, Judyta 
Adersson, która uratowała od śmierc. 
tonącego starca. W nagrodę za boha- 
iersk' uczynek otrzymała dziewczyn- 
ka „ło:y zegarek i 560 koron na kształ 
cenie się. Dane statystyczne fundacji 
3 ie wykazują, iż dzieci i mlo- 
dzież szkolna wyprzedzają dorosłych 
ości bliźniego i w gotowości do 
bhaterskich czynów odwagi. Na 19 
tegorocznych laureatów 16 stanowią 
dzieci i młoczież w wieku szkolnym. 
W latach ubiegłych działo się po 
«iobnie. 


i 


+ KEREJEEYT O 


Nr. 170. 


Jak i gdzie powstają cyklony 


„KURJER ZACHODNI" 


Szybkość cyklonu -- 90 kim. na godzinę. 


Huragan, który spustoszył Lublin i 
jego okolicę, należy zaliczyć do rzędu 
zjawisk przyrody zwanych cyklona- 
mi, ze względu na niesłychaną siłę i 
pęd, z jakim szalał on w przeciągu 
krótkiego stosunkowo czasu, pozosta- 
wiając za sobą gruzy, ruiny, trupy i 
rannych. 

Cyklony tworzą się najczęściej w 
okolicach zwrotnikowych i podzwwot- 
nikowych, gdzie wahanie ciśnienia ai- 
mosferycznego jest bardzo rozpięte. 
Przy ciśnieniu niskiem tworzy się cy- 
klon, przy wysokiem — t. zw. anłycy- 

on. 

Wir powietrzny wyrasta w postaci 
leja wielkiego, który wirując i kręcąc 
się naokoło swej osi, posuwa się na- 
przód i pędzi z wielką szybkością. Te 
dwa rodzaje ruchu owej trąby powie- 
trznej, obrotowy i postępowy, spra- 
wiają, że porywa ona wszystko, co 
napotka na swej drodze z potężną si- 
łą, obalając drzewa, budynki, ludzi. 
miotając miemi i unosząc je na dużą 
wysokość. 

Średnica wiru cyklonicznego jest b. 
rozmaita. Waha się ona między 50 a 
400 metrami, Szybkość postępowa 
cyklonu sięga od 50 do 90 km. na go- 
dzinę. Rzecz jasna, iż taki młyn po- 
wietrzny, pędzacy z szybkością pocia- 
gu kurjerskiego, burzy po drodze 
wszystkie przeszkody. Stąd też roz- 
miar spustoszeń, jakie wywołał hura- 
gan-cyklon w Lubelskiem. 

Cykłony zdarzają się dość rzadko 
w strefie umiarkowanej, często w pa- 
sie podzwrotnikowym. Nazwa tego 


| Chcesz otrzymać posadę? | 
MUSISZ 
UKOŃCZYC 


KURSY 
e FACHOWE 


Korespondencyjne 


IR. prof. Sekułowicza 
Warszawa, ul. Zórawia 42. 
KURSY WYUCZAJĄ LISTOWNIE 


huchalterji, rachunkowości kupiec. 
kiej, korespondencji handlowej, 
atenogzafji, nauki handlu, prawa, 
kaligrafji języków obcych: angiel- 
ski, francuski, niemiecki, pisania 
na maszynach, pisowni, gramatyki 
polskiej oras ekonomji. Pa ukoń- 
czeniu 


EGZAMINA. 
Ządajcie prospektów. 


Chcesz otrzymać posadę ? 


4410 


FILIP MACDONALD, 


zjawiska jest różna w różnych kra- 
jach. Na wyspach Antylskich cykto- 
nowi nadają nazwę: „huraganu, w 
Senegalu (Afryka) „tornado, w 
Chinach — „tajfun“, w Ameryce 
Środkowej — „papagallo“. 

Trąby powietrzne są zjawiskiem 
dość częstem na południu w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie czynią wielkie 
spustoszenia. Obliczają tam coroczne 
szkody wyrządzane przez cyklony na 
około 20 miljonów dolarów. 


Rzeczy ciekawe. 


TELEFONOGRAF 
CZY TELEGRAMOFON? 

Krótkie obwieszczenie francuskiego 
ministerstwa poczt i telegrafów glosi- 
le przed kilku tygodniami, że ktokol- 
wiek pragnie ustawić obok swego a.~ 
paratu telefonicznego przyrząd do re- 
gestrowania rozmów telefonicznych, 
ma zgłosić się w oznaczonym termi- 
nie do urzędu P. T., T. O ile nowotor- 
stwo to, unicestwiające za jednym 
zamachem wygodną technikę telefo- 
nicznych kłamstw, wybiegów, obiet- 
nie i przysiąg, zyskało sobie z jednej 
strony miano djabelskiego pomysłu, 
o tyle zaimtercsowało ono w wyso- 
kim stopniu biura przedsiębiorstw 
prywatnych, w których instalacja za- 
powiedzianego regestratora mogłaby 
oddać nieocenione usługi. Nazwa przy 
rządu, dotychczas nieustalona, waha 
się pomiędzy telefonogramem i te- 
legramofonem, a nawet fonotclefnem. 


| 


Podaje się do wiadomości e 
członków czynnych, jak również 
i byłych członków 

KASY POZYCZKOWO- 
OSZCZĘDNOŚCIOWEJ 
Urzędników i Majstrów Modrze- 
jowskich Zakładów Górniczo- 
Hutniczych Sp. Akc. w Sosnow- 
cu, że na mocy uchwały Wal- 
nego Zebrania, powziętej w dn. 
11 lutego i 28 maja br. wymie- 
niona Kasa przeszła w stan li- 
kwidacji z dn. 1 kwietnia 1931 r. 
Na zasadzie powyższego wzywa 
się wszystkich zainteresowanych 
do wnoszenia swych pretensyj 
na ręce Komisji Likwidacyjnej 
tejże Kasy w Sosnowcu, Hutą 
Milowice w ciągu 3-ch miesięcy 
licząc od dnia dzisiejszego. Po 
upływie powyższego terminu, 
wszelkie reklamacje oraz pre- 
tensje, uwzględniane nie będą. 


FEEFEETECE 


CE 


Przedruk wzbroniony. 


MIŁOŚĆ DETEKTYWA 


Autoryzowany przekład J. Zydlerowej. 


— Tak, tak — westchnął ciężko Sir 
Artur. — Te odciski palców. Musiał 
widocznie dotknąć tej... tej.. jak się 
to nazywa? 

— Raszpli. Pilnik. 

— A tak. Myślę, że musiał do- 
tkmąć.. Musiał z pewnością. Mógł- 
bym przysiąc, że ten chłopak nie ma 
mie wspólnego ze... ze śmiercią Johna 
A om powiada, że nigdy nie widział 
takiego narzędzia. Muszę mu wic- 
szyć, jeżeli tak mówi, 

— A więc nawet nigdy nie widział 
taszpli — powtórzył Gethryn. — To 
ciekawe, — Bardzo ciekawe! 

Ale Sir Artur nie słuchał. 

— Mam strasznie.. przykre uczu- 


cie — wybuchnął, — że to właśnie 
moje zeznanie pogorszyło jego sytu- 
ację. 


— W jaki sposób? 

— /meznawałem pierwszy. Oppisa- 
iem ię okropną noc i jak idjota 
wspomniałem, że Travers wszedł do 
mego pokoju o 10.15. Zapamietałem 


dlatego, że wszedł do mego pokoju i 
zapytał się, która godzina. Potem 
stwierdzono, że Travers cofnął wska- 
zówki zegara, żeby mieć alibi. Ach, 
jakiż ja okropny popełniłem błąd. 

— lstotnie, Nie naprawimy go Jed- 
nak, siedząc tu i gadając — Gethryn 
wstał z krzesła. — Ale zanim pójdę, 
proszę mi jeszcze powiedzieć, kto jest 
ta pami Mainwaring i dlaczego jest nie 
widzialna? Właściwie poco ona tu 
siedzi? 

Sir Artur wykrzywił się. 

— Poco tu siedzi? — Nie chcę ob- 
mawiać, ale zdaje mi się, źe poprostu 
dla rozgłosu. Każda przyzwoita oso- 
ba wyjechałabv natychmiast. Nie po- 
doba mi się to wcale, a prawie że lu- 
biłem tę kobietę. Sam iałem wy- 
jechać, tylko Laura prosiła mię, że- 
bym zosiał. Taka jest apatyczna, że 
nie potrafi pozbyć się tej Mainwaring. 
Muszę zobaczyć tę panią — 
rzekł Gethryn. 

Sir Artur spojrzał na niega cieka- 
wie, 


|eiębiorstwa plantacyj i handlu 


niedziela 26 lipca 1951 roku. 


Jakaklwiek nazwę otrzyma ten przy- 
rząd, nie ulega wątpliwości, że przyj 
mie się w bankach, agencjach praso- 
wych,  administracjach przedsię- 
biorstw handlowych i przemysło- 
wych, znacznie szybciej, niż jego mia 
no, które mogłoby równie dobrze 
brzmieć „dyktafon telefoniczny”. 


Z PAROBKA — MULTIMIL JAR- 
DEREM. 


a Bawi obecnie w Stokholmie znany 
miljoner brazylijski Jan Sveneeon, 
z pochodzenia Szwed į ongiś parobek 
w malym wiejskim tartaku w Sma- 
aland. Svensson wyemigrował po- 
czątkowo do Nowego Jorku, gdzie 
przez długi czas cierpiał nędzę i po 
kilku dopiero latach, nie widząc żad- 
nej nadzie, wzbogacenia się w Stanach 
Zjednoczonych, udał się do Brazylji. 
luaj szczęście dopisało mu, w nie- 
długim czasie został dyrektorem, a w 
końcu właścicielem wielkiego przed- 

kawą, 


cze kilka łat pracy i oto S$vennson 
wycofuje się z handlu, wraca do oj- 
czyzny jako 55-letni mężczyzna z pół 
miljonem funtów szterlingów ma- 
jarku. 


COUO RCEET! OOA E TI Z E ROBOT YTOCZIKPOK OMA 
Lekarx-dentysta 6332 


Lip. Letepaum-Mnbery 


BĘDZIN ul. Kościuszki 2. 
powróciła 
przyjmuje od 3 — 7 popoł. 
r ten a a d 


Tajemnica powodzenia. 
Chcesz złożyć pomyślnie ogza- 
min na cenzus niezbędny da 
uzyskania posady (awansu, sta- 
bilizacji) lub do wyższych stu- 
jów musisz raz wpisać się na 
Kura Korespondencyjne 
metodą „GLOBUS“ 
Kraków, Karmelicka 35. 
w zakresie gimn., lub se- 
min., lob języków ohcych 
iub przyjechać do Instytutu. 
Wydatek mały. 
Korzyść pewna. 
Żądaj bezpłatnych prospektów. 
Na odnowiedź znaczki za 30 gr. 
„STUDJUM" Kraków, 
Karmejicka 35. 


W DZIALE MYD 


Piegi, liszaje, 
żółłe plamy usuwa 
pod gwarancją sku- 
tecznie rem i 


Mydło Paletyna, 
PU 


Krem-Meri 
udelikatnia, odmła- 
dza cerę i tworzy 
ponętne rączki Zą- 
dać wazędzie.i. 


— A właściwie muszę zobaczyć o- 
bie panie. 

Sir Ariur spojrzał nań znowu. 

— Jeszcze jedno pytanic— odezwał 
się Gethryn. — Co pan myśli, ale tak 
bcz uprzedzeń, o tym lokaju Rober- 
cie Belfordzie z twarzą lasicy? 

— Dlaczego pan o niego pyta — od- 
rzekł Śpieszaie Sir Ariur, — Właści- 
wie nic przeciw niemu nie mogę po- 
wiedzieć. Nigdy z nim nie miałem do 
czyniemia. Usługwał Johnowi i miał 
usiugiwuć mmie, ale mnie nie potrzeb- 
ni są lokaje, a zresztą nie mogłem 
go znosić. Sam jego wygląd wzbudza 
podejrzenie, A teraz... jest jeszcze bar 
dziej tajemniczy. 
jm — mruknął Gethryn. 

— To niewdzięczność z mej strony 
— mówił dalej Sir Artur — tak cię 
odzywać o tymi człowieku. On wła- 
śnie był świadkiem... a właściwie jed 
mym z dwóch świadków, którzy mię 
widzieli, siedzącego w tym fotelu od 
dziesiątej do... dopóki nie zneleziono 
Johna zamordowanego, Żarty na stro- 
nę, mam jednak naprawdę wrażenie, 
iż ten Belford wie więcej, niż się przy 
zma je. 

Hm. ttak.. mruknął znów 
Gethryn. — A gdzie teraz mogę zna- 
leźć pannę Hoode? 

— Chyba gdzieś na dole, Mam na- 
dzieję, że nie będzie pan jej zadawał 


mydła do prania, wyłącznie w gatunkach chemicznie czystych, 
mydła szare, palmowe, półtoaletowe i t. p. 
W DZIALE FABRYKACJI PAPY: 


papę dachową we wszystkich gatunkach, amołę preparowa- 
ną | gazową, lepniki, lakiery do żelaza i t. p 6304 
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Zadaj cie. TYLKO 


i nie dajcie sią na 


RZY 


9, 


` 


WYROBY BETONOWE i ZELRETONOWE, 


jako to: 


Stopnie schodowe, podesty, rury kana- 
lizacyjne, dreny studzienne. plyty chod- 


nikowe, krawężniki uliczne i skwerowe 
posadzkę, słupki skwerowe i graniczne 


słupy do ogrodzenia, kompietne ogro- 
F 5 F 5 


dzenia żelbcionowe i siatkowe. 


WYROBY MARKUROWO-MQZA JKOWE, 


jako toz 


Stopnie schodowe, podesly, 


parapety 


okienne. płytki posadzkowe, płyty na 


stoliki 


umywalki. wszystko 


rach i wykonaniu, 
MOŻNA NAJTANIEJ ZAMAWIAĆ 
I NABYWAĆ ZE SKŁADU. 
w Zakładach Przemysłowo-Budowlanych 
„DŹWIGNIA* Sp. Ake. 
w Sosnowcu, ul. Swobodna L. 3, 
Telefon Nr. 1-45. 


cy 


d bólu głowy a „KOGUTKIEM” 
ży żydnć takowych w oryginale 
nych opakowaniach Gzeeckiego, znonych od lat trzy- 
dziestu. Przy zakupnis proszków z „iogutkicm* „Migro 
no-Nervosin* zwracajcie uwegę na opakowanie | odrzu. 
cajcie uperczywio poletańe proszki łudząco do nae 
azych podobne. Oryginalne opakowania po 5 proszków 
—pudełko 75 groszy. 


[e 


Osoby, dla których przyjmowanie proszku stanowi p. 
wmą tnidność, mogą używać proszek „KOGUTEK* „Ki. 
GRENO.NERVOSLI|<, w formie tabletki. Opakowania 

a 20 tablstek w pudełku. Conn zł. 1% gy. Żądajcio tz- 
Eletok „Kogntok-tiiprono-Borvoxfu" w oryginal- 
mem opakowaniu Grsacklago, 8643 


Chege nabyć 
„tiprrena-Nervcai 


5901 
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płynny, Tovottea, do lin, do waley 


LARSKIM: 


È DPrezerwatywyl 


| niedoścignionej jakości, z jedwabistej gu- $ 
my  hygienicznej spreparowanej na naj- K 


nowszych zasadach nauki. 


coś innego namówić 


krzyżowych pylań, tem bardziej, że 
o ile wiem, nie ma ona wielkiej ochor 
ty do opowiadania 0... 

— Tak — odrzekł Gethryn, wycho» 
dząć — pewnie, że nie ma. 

Sir Ariur otworzył usta, chcąc coś 
dodać, ale drzwi już się zamknęły. 

Gethryn spostrzegł czarną jakąś 
postać, znikającą na zakręcie scho- 
dów. Dojrzał tylko plecy, ale i z nich 
można było wyczytać jakiś niepokój, 
a pośpicch, z jakim umykała, sam w 
sobie był podejrzany. 

Gethryn zaśmiał się. 

— O Belfordku, mój przyjacielu. 
jeżeliś naprawdę zrobił coś brzydkie. 
go, cam prosisz o to, żeby cię capnięe 
to. 


2. 


Patrząc na Laurę Hoode, Gethrym 
stwierdził, że dziś jeszcze gorzej była 
usposobiona, miż wczoraj, Wstała na 
jego widok, a chociaż chuda, kości. 
sta jej twarz pozostała spokojna 
Gethryn wyczuł w niej zmieszanie. 

Wskazała mu krzesło. Usiadł, za- 
kładając nogę na nogę. 

— Czego pan sobie życzy ? 

Głos jej był martwy i Gethryn aż 
drgnął 


D. c. a. 
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KowwWwWwwWWwWwUWEKTEJETE W WI EWG W ESC AW 
Do wiałomośi PP. Przemydiogców i Kosig 


Po reorganizacji uruchomiona została 


FABRIKA PRZETWONDW TŁŚCCZOWICI „SIE A” 


w Sosnowcu, ul. Chemiczna 4-8.— 


W DZIALE FABRYKACJI SMARÓW PRODUKUJE SIĘ: 
smar gęsty, półpłynny, 
i trybów, łój maszynowy, żywicę piwawarską, ozar znopa- 
trzone składy w oleje mineralne i roślinna, 


wyraźnie „SERVUS” i 
5908 | 


kawiarniane, lady sklepowe i 
w różnych kolo- 


i 
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10. „KURJER ZACHODNI" 


rohne ogłoszenia. 


? inteligentny, lat 55 
z dobroci i tanie mydło -„Kóttonțay walc 2) 


z pralką”, Mydło „Kołłontay”. zawie- 
rające glicerynę, wyróżnia się spe- 
cjalnie silną, Śnieżnobiałą ' nadzwy- 
czaj łagodną pianą dzięki temu. że 
wyrabiane jest nie z kwasów tłuszcza- 
wych, lecz z wybornych „neutral 
nych tłuszczów. dlatego też nie, szko- 
dzi ono nigdy ani delikatnei skórze, 
ani iakimkolwiek tkaninom. Dalszą 
zaletą mydła „Kołłontay* jest „lego 
subtelny aromatyczny zapach. który 
się przenosi na wypraną bieliznę. 
Mydło to nadaje się również do pie 
lęgnowania ciała. Po czwarte mydła 
„Kołłontay” jest niecopakowane. a za- 
tem zawsze dobrze wyschnięte i tań= 


zynie, pisarza, przy 


blu, posiada 


Zgłoszenia, 


Potrzebny 


trzebna do konwe 


tny z pralką" jest rzeczywiście tańsze 
ł lepsze! 


KUPNO 
i SPRZEDA 


ETZ 


Tanio! Leżaki, ham 


wędki, wędziska, 
enyki, żyłki. Rolety 
towe i na zamówie 


taja 29. telef. 4-10. 


Złoty medal na wystawie w Katowicach 1927. 


Zastępca: A.M. Redlitz, Będzin, Kołłątaja 74. 600x600 Sosno wiec 


8844 la 16 „Triada“ 


Zarząd Spółdzielni 
ROLNICZO-HANDLOWEJ 
„ROLNIK” w Zawierciu 


podaje do wiadomości, że wobec 
likwidacji działu Kolonjalno-spo- 
żywczego odstąpi sklep w Zawier- 
ciu z towarem, oraz całkowitem 
urządzeniem. 


6334 


ANIDA 


Krem 


2m aer 


D 


usuwa bezwzględnie najsilniejsze 
piegi, plamy, liszaje. Delikatna i aksa- 
mitna cera, ko rezultat kuracji tem 
kremem. 


Sprzedaż w składach 
aptecznych. 


Cena zł. 2.50 


Szczegółowe informacje udziela 
biuro „Rolnika” Piłsudskiego 15. 


6309 
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Mp <E <E <B> 1 <B> | 4) | 4EEB> 4E)> 4 


H i ZAROBEK NATYCHMIAST. 


Podać zawód, wiek, adres i jeden złoty znacz- 

kami pocztowemi na portorja załączyć. War- 
4 szawa, Plac Napoleona Poczta Skrzynka 252, 
iib 


f 


= 


n E T E EUO U 


>4 
lała artysty -rzeftirski À kamienacsk 
JANA ZAGÓRSKIEGO, 


SOSNOWIEC, UL. ALEJA 8, TEL. 12-48. 
WYKONYWA: 


pomniki, grobowce, i wszelkie roboty bu- 
dowłane z piaskowca, marmuru i granitu 
oraz sztucznych kamieni, roboty betonowe 


i mozajkowe t, j. schody, stupy ogrodze- 


niowe, dreny studzienne, płyty trotuarowe, 


o . . o + . 
© postumenty z krzyżami żelaznemi it. 


f Wykonanie solidne i dogodne warunki płatności 


DZIS ostatni dzień! 


KINO 


| „ZAGŁĘBI 


że DAWNIEJ 
Kino-Teatr „UDZIAŁOWY* 


Druko 


Z 


szukułe xajęeiz w ma- 
jatku xiemakim, maga- 


ezerstwie, hodowli dra- 
praktykę, 
za utrzymanie. Łaskawe 

Dąbrowa 
Dąbrowakie- 


czeladnik 


kowalski s kuciem koni 
zaraz. Grodtiec, Jędru- 
aik. 


pe 
Niemka katoliczka 


polne łóśka, kufry, ple- 
oahi, worki pościalowe, 


Sztajer, Bodzin, Kolłą- 


5641 


Sprzedam taśmówkę 
do drzewa (Band-sigo) 


6317 
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TRUCICIEL «o 


Nad program: WESOŁA KOMEDJA DŹWIĘKOWA. 


niedziela 26 lipta 193% rokm. 


Nr. 170. 


budowlana 
ped Czarną 
Górą Olkusz front po- 


Parcela 
letniska 


4 szcze che ma amilo" sj ładnie ZA do PZ 
y g POSADY Smi ai omose 6307 w cenie od 37.— do 99.— zł. 
zalety i PRACE Nz» da r a na 10 rat miesięcznych 
©! ROEE baie amskie —CH ja ę- 
daje Wam, Szanowne Parle, słynne Mężczyzna samotny, | henkowa aryginalne Sin 


R | ae aan sprzedaje odbiorcom prądu 
sprzedaje zkład fabry- 
ezny Warszawa oddriał 
w Czeladzi Bytomska 


42 Rynikowska. 6311 


Elektrownia Okręgowa w Zagł. 


mle Sp. Akc. 


w Sosnowcu 


Fahbryczkę w pełnym 
rucha wraz domem 
mieszkalnym sprzedam. 
"|Pa kupnie wszystko 
wolne. Kapitał do kup- 
na potrzebny niewielki 
Warunki dogodne. Wia- 
domość: Adminlatracja 


Pośrednictwo kupna 
i sprzedaży warelkich 
majątków rolnyeh fa- 
brycznych, kin, młynów 
sklepów, rastauracji, 
aptek, zakładów fryx- 
jerakich, płwiarni oraz 


Nowoczesny alek- 
tryczny zakład wulka- 
nizacyjny uruchomiony 
15 llpaa wyzonuje wul- 
kanizacje opon, dątak 
samochodowych, orar 
wazelkiego rodzaju gu- 


6326 „Kurjera Zachodniego“ | wynajmu lokali prze- |my po cenach przystę- 
6046 | myałowych, sklepowych | pnych. Stefan Utracki, 

5 biurowych, mieszkal- | Sosnowiec, Będzińaka 
pa Okazyjnie sprzedam sych. Zgłoszania przyj- ! 39, 6321 


za 400 zł. nową maszy- 


i ii. Zgłoszenia nye A muje r każdej miejsco- 
sze, bo do ceny iego nie dochodzą ani T RE Paz cza. Wia- wości. Na odpowiedź | Chłodnice błotniki no 
koszta opakowania, ani Toszta jakie- „Kurjera Zachodniego“ dh 6416 załączyć znaczok za 50 wa ł używane, repera- 
goś upiększenia. Kosztowne opako- Sosnowiec, Piłaudskie- à gr. Pofrednictwo „Spra: | cja chłodnie, błotników 
wanie niema przecięż nic wspólnego go 4. 6296 | Sprzedam sklep spo- wnik* w Szopienicech, karoserji wazyatkich 
z gatunkiem towaru! Mydlo „Kołłon= dywczy wras x konce- G. SI. Warszewskn 38. | systemów. Sosnowiac, 


6302 | Sienklawicra 1 6324 


sjątytoniawą Targ Rua- 
ka, Sapota Sosnowiec, 


Ciepła 4. 6322 | 8 


Z 


e A 
aki, | Powóm nowy do sprze- 
dania na gumach tanio. 
Dąbrowa. Królowej Jz- 
dwigi 23. 6333 
U REASON EE 


LOKALE 


men 
Zaraz do wynajęcia 4 
pokoje x kuchnią. So- 
anowiea, Maxrjscka 4 a. 
Wiadomość u gospoda- 
rra. 6334 


ha- 


go- 
nie. 


Or- 


Do wynająęela zaraz 2 
pokoje, kuchnia łazien.- 
ka, ogródek w Sosno- 
weu ul. Kaliska le. Wia- 
domość: Sosnowiec, 


Wawel 12 tel. 1-78 6325 


m 
Pokój umablowany z 
oddzielnym wejściem 
dla solidnej osoby. So- 
anowiec, Sienkiewicza 


8 m. 9 6312 


ea 
Do wynajęcia pokój z 
kuahnią. Sosnowiec, ul. 
Rudna 21. 6315 
Ńowowybudowane 

budynki nadające się 
na fabrykę lub maga- 
xyny do wynajęcia Sos 
nowise, Smolna 6. 6319 
ROOT aa a s 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


TYLKO 


— w — 


Awie Zatłodyi 


zamieszczone ogłoszenia drobne 
przynoszą korzyść i efekt! 
Cena: Tylko 10 groszy od złował 


Można je nadawać również telefonicznie: 


SOSNOWIEC, NR. TELEF. 73. 


5808 


e 
y 


Zięba Wincenty zgu- 
bił książką Kaay cho- 
rych. 6314 
aoan i a a 


ROZNE 


EIT S RER TaTpa 
Ziemię czarną można 
zabłerać x plaau przy 
ul. Sienkiewicza vis a 
vis Kowalskiej - z po- 
wodu budowy xostanie 
wywiezlona w dowol- 
nym kierunku. 6313 
Bexpłatnie!  Napiaz 
imię, rok, miesiąc uro- 
dzenia otrzymasz okre- 
ślenie charakteru, zdol- 


Szwedzka fabryka wi- 
ráwək i maszyn do szy- 


“ 


A 
e) 


Michałowi Szeląg 
skradsiona książką woj- 
akową wydaną przsx 
PKU. Sosnowiec i la- 
gitymeację inwalidzką. 
6292 


CAŁA INTELI- 
GENCJ Ą Zsziębia 


uczęst- 


cia odda zastępstwo, 
na warunkach prowi- 
zyjnych: w Czeladzi, 
Olkusuu. Zawierciu i 
Częstochowie. Łaskawe 
Zgłoszania: Myszków 
skrzynka $6. 6290 


Wróżka 


i 


wróży wic- 


ności, przexnaczenia | Cza na kursy samocho- | dzę tajemną. Pokazu- 
darmo. Psychografolog | dowe przy Klubie Mło- | je przyszłego moża 
Szyller - Srkolnik War- | dzieży. Sosnowiec, War| lub żonę. Dabrowa 
azawa, Zórawia 47. 75|szawska 22  Telefon| Górnicza. Piłsudskie- 
groszy (znaczki paozto- |4-92 lub Zawiereie 3-go | go Nr. 15 I p. Przyj- 
we) na przezyłkę sałą- | Maja 21. Najkorzyst- | muje cały dzień. 


ezyć. 6163 | niejsze warunki. 6320 6299 


Nie czyńcie eksqerymentów że zdrowiem 


a. Nia dajcie się na nic innego 
È rzekomo równie dobrego, namówić, 
to marka wypróbowanie w ciągu dziasiąt- 


» 
„OLLA 
ków lat. Także antyseptycznie spreparow. i 


w roli tytułowej 


NRAD VEIDT 


| Płytki elektr. do gotowania 


ul. Sienkiew!cza 9. 


j | ków. 


Dąbr. 


[AJ 
m 
GQ 
A 


Wydnierżawię na 6 
lat posiadłość o prse- 


strzeni 71 morgów, w 
czam 34 morgi ziemi 
ornej, 5 morgów łąki, 


przeszło 2 morgi stawu 
usrybionego, reszta las- 
zagajniki, x nowemi za- 
budowaniami, składaja- 
comi się m 3-eh ubika- 
cji mieszkalnych, stajni 
iobory. Warunki: przer 
pierware dwa lata po- 
29 metrów owsa, prze? 
lata następne po 46 ma: 
trów. Wsaalkie podatki 
płaci dzieriawca, Po- 
gladłość znajduje się w 
odległości 3-ch kilome- 
trów od stacji Mysz- 
Wiadormaofńć; W 
Raysta, Myszków - Po- 
hulanka. 6291 


Udzlelam lekcji i kon 
wersacji języków fran- 
cuskiego i niemieckie- 
go. Sosnowiec, Moš- 
cickiego 19 m. 17 |-sxe 


plętro. 6336 
Likwidator Sądowy 
firmy „Dak“ spółki z 
ogr. odp. Zygmunt Krau 


ze wzywa wiernyciel: 
na 3 sierpnia o 3 po- 
południu da Sosnowca, 
3 Maja 33, w celu usta 
lenia wierzytelności i 
zatwierdzenia półrocz- 
nego aprawozdania li- 
kwidatora 6326 


Z uwagi na ogłosze: 
nia umieszorana przer 
p. Wolcendorfową 1 p. 
SŚobolewską w „Expre- 
sie Zagłębia”, oświad- 
cnam, ix z wyżej wy- 
mlenioneml nazwiska- 
mi nie wspólnego nie 
mam, a jednocześnia 
uwracam uwagę tych 
Pań, iż należy umiesz- 
axać dokładny adres, a 
tem samem nie nara- 
żać oaób noszących ta 
samo nazwiszo a ze 
nprawą tą nie mają: 
cych nic wspólnego — 
Kazimiera Sobolewaka, 
Będsln (Mydlice 17) O. 


krzai 63. 6331 
Panny otrzymają ty- 
siąc złotych posagu 
wpiacająe w ciągu 
dwóch lat po 2 złote 


mieslęcznia, Informacji 
udałala Jeneralny Zaa- 
tępca Towarzystwa 
Wzajemnych Wyposa- 
żeń S. Kaźmierczak Za. 
wiercie Kupiecka 17. 
6303 


Zazopane, Pensjonat 
„Rsymłanka" w prze- 
cudnem położeniu pole. 
ca s całodziennem u- 
trzywaniem. Język nie- 
mieeki na miejacu. Kuch 
nia tylko na maśle. Ce- 
ny xniżone o 30 pro- 
cent, od 8 do 10 zło- 
tych 6318 


Pracownia kolder 
prayjmuja zamówienia 
1 własnych ł powierzo- 
nych materjałów, oraz 
atare kołdry praerabiz 
Sosnowiec, 3-go Maja 5 
w podwórzu tel. 13-77 
Marja Furman Grudnie- 
wiozowa. 4402 


Od ponledziniku 27-go lipca 1931 r. 
FILM DZWIĘKOWY 


POCHODNIA 


Dramat w 10 aktach. 


w rolach głównych: 
Laura La Plante i John Boles 


TR 


wano farbą rotacyjną fabryki farb drukarskich 


ł0SZeŃ: 
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SOSNOWIEC: EDANEWNACJA a 4 Tel 74 —CIIJE: DĄBROWA, al. Krótka 11. Tel. 202. GRODZIEC. Pedzińska. 
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WYDAWCA IREDAKTOR NACZ: TADEUSZ OPIOŁA. DRUK „KURIERA ZACHODNIEGO“ W SOSNOWCU. PIŁSUDSKIEGO 4. — REDAKTOR ODP. HENRYK STRYJEWSKI. 


„Pigment” Sp. Akc. w WEE 


Cennik of] 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na 1-ej stronie po EDS przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr. za tekstem 20 gr. 
Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20— 60 groszy za każdy wyraz od początku. 
Najmniej t złoty. Ogłoszania z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedziel. 
nym i świątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe. Szerokość szpałt przed tekstem i w tekście 70 mm. 
za tekstem 35 mm. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca egłoszeń Administracja nie odpowiada, Za niedostarczenie 
pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Knrjera Zachodniego" niezależnych, Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretensje 
finansowe Wydawnictwa „Kurjer Zachodni“ zaskarżałne są w Sosnowcu. 


